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(Wuika Słowieńców. — Niemcy wyszli z seimu lublań- 

■kiego. Dalsże dzieje -padku ministerstwa przedlitaw- 
skiego — Krizys ministerjalna. — Ciekawe widowiska. — 
Spiaffa wyborów bezpośrednich. — Z Dalmacji. — Sprawj 
zagraniczne.)

W  sejmie lublańskim od początku biożącej se­
sji doJujuttoj , a mianorricie od d. 8 bm., kiedy 
przywddjca Słowieńców, dr. Blciweit wniósł cały 
szereg wniosków', dążących do przytłumienia niem- 
csjEnj w publicznych instyiuciech Krainy, toczy­
ła się zacięta wnika między Sło wieńcami. tj. wię­
kszością sejmową, a Niemćami tj. mniejszością, i z 
każdym dniem przybierała na namiętności. Zaro­
zumiałość, buta i uienawisc Niemców wobec Sło­
wian w ogóle, a w Krainie robec Słowieńców, nie 
kazały się nigdj spodziewać zgody między strona­
mi epornemi. Guy rząd zażądał od s-jmu prowa­
dzenia protokołów w języku nietylko słowieńskun, 
ale i niemieckim, rztkł dr, Kromer, Niemiec, radca 
wyższego sądu krajowego, że co rząd rozkaże, sejn  
spełnić wiaien. PiZoCiw temu powiedzeniu prote­
stowali nawet n.emieccy koledzy dr. Kromera ale 
Słowieńcy przecież wzięli to za wyraz ogólnej 
„liberalnej* opinii Niemców. Odtąd walka wszczę­
ła się nie ku pogodzeniu , ale na śmierć i życie. 
Kiedy Niemcy d. 12. bm. przy motywowaniu wnio­
sków dr. Bleiweissa zażądali równouprawnienia, 
Słowieńcy wręcz oświadczyli, że celem ich jest wy­
topienie niemczyzny w Krainie, gdzie ona niema 
żadnego zgoła prawa. Przytem d. 12. bm. w sej­
mie grad ctirn reprezentant rządu na interpelację 
mniejszości słowiańskiej względom utworzenia Sło­
wenii jako osobnego kraju koronnego, oświadczył, 
że rząu nigd) nie poda ręki do takiego kroku, że 
byłoby to zgwałceniem ustów państwowych, że 
zatem rząd z całą stanowczością przeiiw tym dą­
żeniom wystąpi, —  a co do zaprowadzenia jeżyki 
słowiefiskiogo w szkołach i urzędach, powołał się 
tylko poprostu na to, co już dotychczas zdziałano. 
To uświadczenie rządu, przy innych jego czynach, 
utwierdziło Słowieńców lublańskich tern mocniej w 
walce przeciw Niemcom.

W  tych okolicznościach przyszło na posiedze­
niu sejmu lublańskiego d. 15. dc jawnej scysji. 
Słpwicmeo dr. Żarnik motywował swój wnnsek 
względem zmiany §. 4. statutu krajowego, żądają­
cy wybierania marizałka sejmowego przez sejm, a 
większość odesłała ten wniosek do komisji konsty­
tucyjnej. Był to wniosek słuszny, konieczny, sko­
ro Raazid państwa pfzyznano prawo wybierania so­
bie prezydenta i wiceprezydentów i był w pierw- 
szem stadjnm formalnie załatwiony. Mimo to osła­
wiony dr. Kromer zaprotestował przeciw tej uchwa­
le —  oczywiście nie z przyczyn zasadniczych, nie 
na mocy Statutu, alt z powodn, i w razie sank- 
cjimówadia tego wniosku marszałkiem seimu lu­
blańskiego nie zostałby żadsn N ;emier. wybranym. 
Ztąd się wszczęła burza. Svetec nazwał Niemców 
“Nemszkutarami*4 —  Niemcy zażądali przywoła­
nia mówcy do porządku, i w końcu N i e m c y  
w y n i e ś l i  s i ę  z s a l i  s e j m o w e j .  Czy na na­
stępne posiedzenie wrócili, me wiemy.

W  sejmie górzyckim Włosi przystali na żą­
dania Sław.' ńców co do protokołów i t. p. aktów 
sąjmowych, tudzież obwieszczania ustaw kraj >wych, 
Słowieńcy w n ieś]d alsze swoje żądania co do jeży­
ka swego w szkole i urzędzie.

Obok sprawy galicyjskiej i czeskiej zaogniła 
się sprawa słowieńaka. i bardzo łatwo stać się mo­
że, iż Słowieńcy ani ze Styrji, ani z Krainy, Go- 
ryąji i Tryesfcu mu pójdą do Bady państwa. Zre­
sztą i w sejmie da1 mackim członkowie błowieńscy 
objawiają śilną opozycję przeciw rządowi.

Rzecz J43M , że te wypadki z Słowieucami, 
wywołane przez centralistów w duchu ibccnego 
systemu rządowego, nie _ p/zyczynią się de pokrze­
pienia walącego się ministerstwa Jest już ono o- 
puszczone przez organa wiedei t»o jedyna jego
orędowniczka AT. fr. Krcwe me zgadza się z dr. 
Giskrą w kardynalnej sprawie w,uoi vw bezpośre­
dnich; i już opujzezują to  ̂mmistersi wo zagrani­
czne pisma niemieckie, na których symjatja w. wal­
ce z Siu wieńcami zawsze liczyc mogło, które przj j- 
mowałj z Wiednia jeszcze korespon ®ncje półnrzę- 
dowe. Tuz taki półurzedowy korespondent 
srki z Wiednia, picze w liście ®
b. ui., patrząc ha stan giełda wied' iskiej P®- 
wetanie v  Dalmacji, w t o :  „ Pozytyw* Q0
ciężaru na wadze, a każdy ciągnie mi iS J 
przepaść. Dr. uiskra propaguje myśl zapr " 
aia w Uzeohacb stanu oblężenia po źamkn l 
mu —  co do mnie jndnak, wątpię, ażeby ẑ " 
mknięciu sejmu miało jeszcze minister j u u. - 1_
ły do przeprowadzenia takiego kroku. Dziś hewiem 
juz nikt zaprzeczyć nie zdoła, że to tylko brak 
zręczności i męzkoścf, jeśli mimsterjum, złożone 
przeważnie z stronnictwa niemiecko-czeskiego i 
mamiecko -  morawskiego, za dwa lata u< tego 
tylko doprowadziło, że za pomocą konstytuiji, któ­
rą Bamo utworzyło, zostało przez narodowców w 
stan oblężenia wpedzone, Kanclerz państwa, pre­
zydent ministrów, ministrowie sprawiedliwości, 
handlu, oświaty, spraw wewnętrznych, i ich szefo­
wie sekcyjni są członkami sejmów pragskiego i 
berneńskiego, a to o:ii mają staczać bój z Czecha­
mi. Jeżeli w tych ok -li znościach oni nic nie do­
pinają, jak tylko, że wóz ciągle w jakiejś dziurze 
■istrz^a, z której tylko btan oblężenia wydźwignąć

je może, to jużcić trzeba wątpić, iżby to stronni­
ctwo było uprawnionem do rządzenia Austrją*.

Dzienniki węgierskie o tem że ministerstwo o- 
becne zewsząd jest opuszczone, i już nowych sprzy­
mierzeńców nigdzie nie znajdzie, tan piszą . „I oto 
mamy przed sobą widowisko szczególne, iż rząd, 
który przed półtora roku w wysokim stopnia po­
siadał sympatję ludu (niemieckiego}, sto: dziś osa­
motniony, że na żadne już stronnictwo liczyć nie 
może, ale co najwięcej, chyba na Koteije i dzien­
niki, prywatnemi interesami z nim związane że 
zraził sobie najlepszych pizyjaciół*.

My aodamy za ś: „I oto jeszcze szczególniejsze 
widowisko, że rząd, który był i jest i będzie nie­
ugiętym przeciwnikiem wszelkich żądań narodo­
wych, który to ustawami yaństwowemi ukrócał 
prawa nasze krajowe, to rozporządzeniami odejmy- 
wał to, co nam nadawały ustawy , że rząd, który 
dzisiaj upada faktycznie, a moralnie upadł zupeł­
nie, rząd przez Niemców i Nie-Niemców opuszczo­
ny, w ł a ś n i e  m i ę d z y  n a m i  z n a j d u j e  j e ­
s z c z e  c i ą g l e  o r g a n  i k o t e r j ę ,  i że kan­
dydaci tej koterji wiążą się z żydami, którzy w r. 
1862 nie z zasady narodowej szli z nami, którzy 
przy następnych wynoracn we Lwowie szli prze­
ciw żądaniom narodowym, i dziś jeszcze idą za rni- 
nisteistwem, któiugo hasłem: centralizacja i ger­
manizacja! Piogram Dziennika Poltkiego, kandydatura 
dr. Ziemiałkowskiego, paitja żydowska we Lwowie, 
to tylko nędzna galicyjsko- żydowska parafraza 
słów dr. Kaisei felda, prezydenta Izby posłów Ra­
dy państwa, który powiedział przed czterema 
dniami w sejmie gradeekim: „ P a n o w a n i e  
N i e m c ó w  j e s t  d l a  A u s t r j i  p r a w e m  n a ­
t u r y ;  z n i e m  A u s t r j a  s t o i  i u p a d a . *

Pragski statbalterajlajter, jen. Koiler, powoła­
ny został do Wiednia, do cesarza. Minister Plener 
wrócił z Piagi do Wiednia, pp. Herbst i Hasner 
jeszcze tam pozostali. Członkowie sejmu pragskie- 
go z grupy obszarów dworskie! naradzają się cią­
gle nad sprawa wyborów bezpośrednich. Rieger i Pa- 
lacky wyjeżdżają do Nicei; znak, że nie uhcą, aby im 
przypisywano winę, gdyby ugoda czesko niemiecka 
nie przyszła do skutku. Pokrok oświadcza tak jak 
PUlitili, że Niemcy winni pierwsi podać rękę do 
zgody, żadnych jasnych nie stawia wniosków po* 
zyiywnych. Korespondencja Narodmch Ltttów z 
Wiedniu, dnia 14. bież. m. donosi, że „większość 
ministerstwa jest ze ugoda z Czechami. Przeciw 
niemu są dr. Giskia, Herbst i Hasner; dr. Brestel 
i Plener są niezdecydowani, hr. Beust, Taaffe i Po­
tocki i dr. iS irger są za zgudą. Ma zresztą wkrót­
ce pojechać do j ragi hr i ldrassy. Słychać o sil- 
liem przes leniu w gabinecie. W otoczeniu mini­
strów upewniają, że byt obecnego mmisterjUm 
przeciągnie się zaledwie do kilku dni po otwarciu 
Rady państwa, albowiem już i autonomiści nie­
mieccy chcą mu dać wotum nieufności*. Wiado­
mość o przesileniu w gabinecie potr ierdzają zre­
sztą i niektóre pisma wiedeńskie.

Słychać przytem, że cesarz upoważnił już mi- 
nisterjam do przedłożenia Kadzie państwa sprawy 
wyborów bezpośrednich. Projekt ma układać <łf- 
Berger, i wnosić wybory z grup, tudzież pomno­
żenie Lejby posłów Rady państwa do 406 . Spra­
wę tę podniósł poseł Pajer w sejmie górzyckim d. 
15. b. m.

Do Dilmacji rząd posyła ciągle wojsk?. Po­
wstańcy opierają się o Czarnogórę i Hercegowinę; 
a jeśli m im y wierzyć doniesieniom czeskim, to li­
czą około 9000 zbrojnych, dobrze zaopatrzonych w 
żywność, broń i amunicję. Na czele ich ma stać 
Łuka Wukałowicz, agimtor hercegowiński, który 
zemknawszy do Moskwy, otrzymał stopień majora, 
a przed kilku miesiącami opuścił był Odesę.

W Peszcie kongres katolicki jjrż zamknięty. 
Partja ultram^ntanska zwyciężyła; zaledwo udało 
sio opozycji przeprzeć uchwałę, że przewodnicząc^ 
kongresu ma wychodzić z wyboru kongresu. W 
kongresie tym brał udział i Deak, i jemu w zna­
cznej części przypisują reakcyjny rezultat uchwał. 
Pisma nawet jego stronnictwa zarzucaia mu 
brak energii i micjatywy. W  sejmie zagrzebskim 
zażądano także zwołania takiego kongresu katoli­
ckiego dla Kroacji.

Przebieg rozpraw adresowych w sejmie ba- 
deńskim okazał, że stronnictwo, dążące do przyłą­
czania Badenu do Związku północno-niemieckiego, 
musi się na razie wyrzec spełnienia swoich nadziei. 
Vu- rząd badeński, ani rząd pruski nie chcą dzisiaj 
o tem słyszeć. W  sejmie saskim tosamo.

M Paryżu krnyo pogłoski o zmianach, mrją- 
cycn nastąpić w ministerjum w duchu lewego cen­
trum, z którego pobudki wyszedł senatkonzult.

‘ esarzowę francuzką miał sułtan w Bosforze 
powitać wiadomością, że spór jego z wicekrólem 
jest już załatwiony.

Zgromadzenia wyborców.
— P ie rw s z e  z g ro m a d z e n ie  w y b o rc ó w  odbyło nię 

dnia 16. h®., Ł j przedwczoraj. Podaliśmy już o nie® 
wzmiankę w poprzedzającym numerze, dziń, według obie­
tnicy, zamieszczamy szczegóhiwsze sprawozdanie. Początel 
o godzinie 6. wieczonem. Wielka iala ratuszów i zaledwie 
wyatarczL pomieścić mnogie! swych gości. Na wstępie do 
niej rozdawane byty dwie odezwy , pierwsza ? Odetw-i do

wyborców miasta Lwowa, z podpisem dr. Smolki, prezeja 
Towarzystwa nar demokratycznego; druga bez podpisu, 
pod tytułem : Odetwa do obywaten miasta Lw- wa. Obie Bą 
za nieobesłaniem Bady państwa, i jfrzeciw Ziem.alkowskie-
mrvji spółce.

n  V rezydująezydujący p. B a ł u t o w s k i ;  na sekretarzy powo­
łani są pp. ( i u b i y n o w i c z  i dr. Z u c k e r .  Prezyduja- 
cy-.il/zywa dr. Z u c k e r  a ,  aby odczytał sprawozdanie śc i­
ślejszego komitetu wyborczego.

D r Z n c k e r Komitet wyborczy obszerniejszy na d 
12. Dm„ wybrał z łona uweg„ 25 członków do komitetu 
ściślejszego, pod prezydencją p. bpczLowłmego Kaspra Ko­
m itet ściślejszy zaproponował następujących obywateli nr, 
kandydatów do sejmu krajowego : pp. M ł o t k i e g o  Al­
freda, W i 1 d a Karola, dr. K o l i s c h e r a  Juliuszu, dr. 
C z e m e r y ń s  k i e g o  Ignacego, dr. S k w a r c z y ń s k i e -  
g o Paw ła, dr. P  r e n 1 1 a Herm., dr. N a  c i e j  o w s k i e- 
g o Artura, J  a s i ń s k i t g o  Aleksandra, dr. K o 1 i s c h e- 
r a Józefa, W i d m s i  n a  Karola, dr. W o 1 s k i e g o Lu­
dwika, dr. B i a l o s k ó r s k i e g o  Eligiusza.

P r e z y d u j ą c y  wzywa panów kandydatów, ażeby z 
trybuny zechcieli ogłosić wyborcom swe zasady polityczne. 
Ci z nich, którzj nie przyjmują kandydatury, niecn zaraz 
z początku to oświadczą.

Dr. B i a ł o s k ó r s k i  w krótkich słowach oświadcza 
chęć swoją nieprzyjmowauiu kandydatury, dziękuje za za 
szczyt, jaki go spotkeł, i mniema, że z grona tylu kandy­
datów podanych, wyborcy znajdą dostateczni, liczbę ludzi, 
zdolnych do spulniauia obowiązkow poselskich.

Dr. W o l s k i  Ludwik. Komitet ściślejszy wezwał mnie, 
do kandydowania o krzesło poselskie. Nie jestem ja  fał­
szywym bkromnisiem, i dlatego nie pow.em : Jam  nie go­
dzien, moje siły nie podołają! i t. d. Pomimo tego za­
chodzą powody, dla których nie mogę się ubiegać o man­
dat poselski. Oto od dawna jrż  widziałem główne dla k ra ­
ju  niebezpieczeństwo w prowadzeniu polityki ministerjal- 
nej. Postanowiłem więc walczyć przeciw tej polityce sło­
wem i piórem, i nie chcąc, aby mnie z tej przyczyny o oso­
bistą ambicję pomawiano, oświadczyłem zaraz z początku 
w jednym z lwowskich dzienników uroczyście, pod słowem 
uczciwego człowieka, że kandydować nie myślę i nie chcę, 
dodając przytem, dla uniknienia wszelkiej dwuznaczności, 
że nawet w razie, gdybym mógł być wybranym, nie przy­
jąłbym  mandatu. Oświadczenie to innie wiąże, i dlatego 
u p ra łam  wykreślić innie z listy kandydatów i moje na­
zwisko przy balotowamu opuście.

Dr. S k W a r c z y ń s k i .  Ozem więcej kandydatów, tem  
więcej gtosy bię rozchodzą, tem  więcej szan>, by kandyda­
tura pana Ziemiałkowjkiego, luo innego z miniaterjfllnycb, 
uwieńczona skutkiem była Uważając walkę z nnuisW ja]- 
nyml za „bowiązek obywatelski, chętnie cofam moją kandy­
daturę, spodziewając się, że tym  sposobom większa ilość 
głoców padnie na którego z naszych, przezco znakomicie 
zostanie ułatwionem zwycięztwo naszemu stronnictwu. 
(Brawo).

Następnie występuje p. Altred M ł o c k i ,  siwy jak go­
łąb, lecz czerstwy 701etn: starzec, z twarzą, pełną wyrazu 
ujmującej poczciwości. Grzmot oklasków, przeciągłym wi­
watem, długomu nie dozwalał przyjść do stova, nareszcie 
głosem „łabym tak się odezwał :

Postawiony w grouie kaudydauów do mających się 
wkrótce odbyć wyborów, na opróżnioue miejsca reprezentan­
tów stolicy naszej w sejmie krajowym, zabieram głos, aby 
wys. zgromadzeniu przedstawić, iż stargane siły, stan nie­
pewny zdrowia mojego, a pizytem nieznajomość języka nie­
mieckiego, którym biegłe władanie, jak na teraz je„zcz» 
j-st niezbędnie potrzeónem dla członku sejmu, nie dozwalają 
mi konkurować o to zaszczytne ale zarazem i rade- mozol­
ne stanowisko, w tem azczerem prz skonaniu, i i  w gronie 
postawionych wraz ze mną kandydatów, > ys. zgro.nadzen: 9 
znajdzie daleko odpowiedniejszych i zdolniejszych odemnie.

Postawienie jednak mojej kandydatury, daje rui prawo 
a zarazem i wkłada na mnie obowiązek oświadczenia mo- 
j sgu zapatrywania się, w tej tak ważnej kwestj. zbliżających 
się wyborów. Bo celem naszego tu  zebrania jest naradzenia 
się wspólne w Lwestji tej ważnej, obchodzącej zarówno ży­
wo wszystkich kraju naszego obywateli. Delegacja sejmu 
naszego w Radzie pańctwa, jak wiadomo nietylko nie odpo­
wiedziała oczekiwaniom przeważnej większości obywateli 
kraju naszego ale je zupełnie zawiodła, narażając na '.zwanie 
uietylko interes, alb i godność narodu Zdanie to zatwier­
dzili już wyborcy stolicy naszej, zniewoleniem trzech swo­
ich poprzedn.ch reprezentantów w sejmie krajowym do zło­
żenia mandatów. Zdawało się więc, iż kwestja ta  stanow­
czo rozstrzygniętą została, i że byli reprezentanci stol.cy 
naszej w sejmie krajowym, otrzymawszy wotum nieufności 
od swoich wyborców, nie nu ją  żadnego pray dopedobieństwa 
do utrzymania się przy nowo mających nastąpić wyborach. 
Tymczasem tak nie jesi, ho jak wiadomo, objawiają uę  w 
mieście naszem liczne głosy za kandydaturą pana Florjana 
Ziemiałkow „kiego.

Z meżem tym znakomitym łączą mnie stosunLi przy­
jaźni prawie od la t JO, i dziś tę samą przyjaźń i ten „am 
mam dla ni “go szacuuek, bo mam bilne przeświadczenie o 
prawości i mezłomności jego charakteru. Wszeiako przy­
jaciel mój jest człowiek, i jako człowiek może się mylić 
a to znów jest cecha ludzi wyższych zdolności i nlecłjmne- 
go charakteru, a tych trudno odmówić p. Ziemiałkowskie- 
niu, iż raz poszedłszj myluą drogą, rue dają się z mej 
sprowadzić. Historja liczne l.am rego stawie przykłady. 
P  Ziemtałkowski poszedł myluą drogą, ale poszedł nią w 
tem przekonaniu, iż na tej drodze osiągnie to, czego wyma­
ga dobro i pomyślność naszego kraju. Nie zwrócił tylko 
na to U'7agi, ii od la t stu w kraju naszym, mężowie poli­
tyczni równie niepospolitych jak on zdolności, zbyt ufni w 
potęgę rozumu swego, chcąc wbrew woli narodu zbawiać 
i uszczęśliwiać ten naród, w coraz g ł ę b s z ą  spychali go prze­
paść. Zacząwszy od Augusta i Michała Czartoryskich, a 
skończywszy na Wielopolskim jedrie i. te „am“ i r falań po­
dobnych widzimy smutne nutępśtw a. Dlategr nauczeni

zbyt bolesnem doświadczeniem, powmniśpiy go w żywej 
mieć pamięci a gdy to w naszej jest mocy, bez wahania 
usunąć złu nam grożące. Wybór p. Ziemiałkowskiego był­
by potwierdzeniem zgubnej dla kraju polityki delegt-cyiuej, 
poparciem menawisinegu nam ministerjum, zaprzeczeniem 
wotum nieufności,. ktOrem niedawno zgromadzenie wybor­
ców miasta Lwowa potitykę delegŁcyjną potępiło.

Z tych przeto powodóyr gdybym m iał udział w wybo­
rze posłów stolicy do sejmu krajowego pomimo szacunku 
jaki molu dla .p' Ziomiatso„skiegc, głesowalnym przeciwko 
niemu.

Wypowiedziałem to moje przekonanie, dopełniając o- 
bowięzku moiego, jako obywatel dla którego losy kraju 
tego obojętnemi być nie mugą; wypowiedziałem go bez ża­
dnej uk ytej myśłi, api też w c®l1’ osobiątyob widoków, bo 
jakem to poprzednio oświadczył, ziły moje stargjąie nie od­
powiadają i podołać nie będą mogły trudnym  obowiąalom 
posła, a w gronie kandydatów i ra« ze nap, postawionych 
daleko pod tym względem ją  odporiednńjji odemnie, i 
stanowisko to mogą z większym bezsprzeczni, (Jia kraju 
zająć pożytkiem.

Dodać tu  muszę, iż z nader bolesnem uczuciem przyszło 
mi wypełnić ten obywatelski obowiązek, bom musiał wy­
stąpić przeciw mężowi, z Którym mnis tyioiemie, przyj- ill 
łączą związki. (Przeciągłe oslaski; ttk io i. ciągle przerywa- 
łj  uiowę szanownego mówcy.)

Dr. W o i s k L bzezęsuwy Ogólnym szwcuBKism i miło­
ścią wszystkich, pan AlLed Młocki miał najwięcej głosów 
w komitecie ściślejszym za sobą. Wnoszę, aby wyborcy nie 
przyjmowali zrzeczenia się - jego. Mąż taki potrzebny dla 
kraju vBrawo).

Alfred M ł o c k i  znów witany entuzjazmem nowym, 
nim jeszczi zaczął mówić, powtarza w krótkości przyczyny, 
dla którycn przyjąć nie może ofiarowanej sobie kandydatu­
ry i z rozrzewnieniom wielkiem wspomniawjzy j es zęzo raz
0 Ziemiałkowskim, kilkakrotnym ukłonem dziękuje ugromr- 
dzeniu za zaszczytLB przejęcie jakiej o doznał, koczem, 
wezwane zgromadzenie p-ze: pi ozy dującego, jednomyślnie 
oświadcza prosić p. Aitreaa Miockiegc, Dy zechciał stanąć 
jako ubiegający się o krzesło poselskie.

P. Młocki kilku słowami ekskut-je się cichyn» głosem, 
schodzi z trybuny, siada na swem miejscu, wśród niedkań-. 
czonycb oklasków i braiTs. Zaledwie zdołano się uciłzyć, 
prezydujący daje głos p. Gzemeryuskiomu.

Dr. C z e m e r y ń s k i .  orłoszenie r-saa  wiary polity­
cznej uważa raczej za moralny dokument aany wyborcom, 
że wytrwa w programie, aniżeli za rzecz niezbędnie potrze­
bną w zgiom adieniu, gdzie go wszyscy znają. Zasiidy to ­
warzystwa demokratycznego, aą jego nuadam  . Będzie on 
zatem dążył do jak najszerNsei autonomii, a jako jedyny 
środek do zdobycia onej, nwazr nieobe-Dnie Body państwa. 
Tyle na zewnątrz; — na wewnątrz ząć głównie go zajmu­
je Dogodzenie po waśnionych szczepów braterikicł : Pola­
ków z Kasinami. Zgodc między Polakanf i Bosinam da 
nam nowe Biły, i przedstawia niezliczone korzyści w przy­
szłości. (Bra„o).

S z a m a n  Jan interpeluje dr. Ozemeryńskieg., jak 
w razie zostaniu posłom bęazit się zapatrywał na kwestię 
indemnizacji Lwowa za stracone prawo propinacyjne ?

Dr. C z e m  e r y ń s k i .  Sądzi, że kwesija ta  powinua 
być załatwioną na jednakowy sposób w całym kraju, tak, 
aby nikt nie był pokrzywdzouy, tak miasto lub miasteczko, 
jak i każden 'Ś obywateli z.emDkich z osobna.

Panów Fienkla i drów Koliszerów nie było w Lab i 
po pana Czeumryńskim wstępuje aa  trybunę pan Karol 
Widm" n

W i d i n a n .  Wyznaję tą i  samą wiarę polityczną, co
1 szanowny mój poprzednik. Nie wiele słów tylko pozwolę 
sobie dudać Jestem Polakiem, i niecn mi wolno jędziie się 
powołać na tu źfe care moje życie potwierdza, żem Polak. 
(Brawo). Polski inteios głównym dla mie interesem Je , 
stem przeciw wysyłaniu do Rady uaństwa kiedy tam  nic 
korzystnego dla ni s przeprowadzić nie zdołamy, bo hegc-

; monię Niemców na to  nie pozwóli. Po co nam obsyłanio 
Rady państwa?.. My potrzebujemy paktować z narodami a nie 

; z Radą państwa i m iń stam i. Porozumieć się umn należy 
z narodami koniecznie za pomocą korespondencji, łub w la­
ny sposób. Gdy z niemi porozumiemy się, to w tenozai. do­
piero będłiem j mieli prawdziwą Autonomię. Minister cc da 
jedną ręką, to  drugą odbierze. (Brawo).

S z u m a n  J a n  interpeluje p. Widmann znów w tym 
sauym  guście co i ietro poprzednik. (Śmiecn i t, stołość).

W i d m a u. Co się tyczy zniesieniu prawa propinacji, 
przysługującego miastn n. izemu, myślę że to da sic załat­
wić w sejmie, w«dług ogólnycu praw. przystugującj cli ca­
łemu krajowi, które sejm uchwali. Bez inuemnuacji. nie 
może być

Dr. W o l s k i  W i k t o r ,  (Inżynier). Pyta w jak sposób 
szanowny kandydat wyobraża sobie traktowanie z naroda­
mi o którym co tylko wspomniał, czy ma jn i  projekt ku 
tema? co uczyni edj narody ni. z< chcą wdawać się w ,rg °  
projekta ?

W i d m a n .  Przez sejmy zamierzam traktować. Niech 
się zbiorą sejmowe delegacje i niuch sic umawiaj?, » w.ąk- 
szosć głosów rozstrzygnie.

W o l s k i  W i k t o r .  Więc pan.sądzisz i t  16 sojmóa 
krajowych r łatwością sie bysgadziły  naamiani konstytucji 
(bo projekt Pana poeiag. &» sobą tm ianę konstytucji) i 
nie będzież pani miar sądnych ambarasów?

W i d m i n. Mam nadzieję większość sajmów się 
zgodzi.

D o b r z a ń s k i  J a n  Słyszeliśmy tu  dwa wyznania 
wiary politycznej dwóch członków Towarzystw? demokra­
tycznego, dr. Czemeryński“&o i Wiama.m, Mówił pan Wid­
mann że te same zasady wyznaje co dr. Czemeryński. Tym 
czasom porównywająi p.zerrówtenia obu, widzimy i l  tylko 
zgadzają aię co dr nieobesłania Radj państwa. Dalej laś 
rozchodzą się ich zapavywanii Dr. Czemeryński praez nie- 
obesłanie Rudy państw t chce dojść do antonomii. N a ten 
prograiz mogliby się i- niektórzy członkowie iłubu  rezoiu-
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cjoniwów zgodzie, którzy przez nieoDesłanie Rady państwa 
chcieliby zniewolić ministerstwo i Radę państwa do dania 
krajowi naszemu tej autonomii, jaka afonnułowana jest w 
rezolucji. Ala pan Widmann przez nieobesłanie Rady pań- 
•twa*dąźyć chce do jakiejś niejasnej kombinacji. Mówi o 
jakimś parlamencie z którym kompromis mamy robić, o 
parlamencie, złożonym z delegacji 17 sejmów kTajowycn. 
Lecz i Rada państwa dzisiejsza składa się z delegacji 17 
sejmów krajowych, a przecież orzekł pan W idmann że z tą 
Radą państwa traktować nie można. Zapytuję pana Widma- 
na, czy w razie gdyby Rada państwa, zniewolona naszem 
nieobesłaniem jej, skłoniła się do dania Galicji autonomii, 
w rezolucji zawartej, czy sejm nasz powinien wtedy z nią 
traktować, układać się?....

Dr. S m o l k a .  Czyby nie było dobrze zastosować u 
nas zwyczaje parlamentarne, któremi się rządzą inne naro­
d y ?  Tam ze zgromadzeń podobnych dzisiejszemu naszemu, 
dyskusje polityczne zupełnie są wyrzucone. Interpelować 
można, lecz nie dysputować. Gdybyśmy się wdawali w dy­
sputę, posiedzenie przedłużyćby się mogło do nieskończono­
ści. Mógłbym i ja  powiedzieć panom coś dobrego, mógł* 
bym naprzykład przedstawić teorją moją o federacji, lecz 
powstrzymam się od tego, nie chcąc zabierać drogiego cza- 
an. Co się zaś tyczy drogi, którą zdobyć możemy odrębne 
W państwie stanowisko dość wskazać na Węgiów i Chor­
watów, aby pojąć, jak takowe się zdobywa.

I  dalej rozwija pan Smolka swoje zapatrywanie się, 
wdaje aię w sarauty Dobrzańskiego, ib ija  je , ratując zakło­
potanego kandydata, a kończy tern, że nie powinno się 
wszczynać dyskusji (sam ją  wsac*ął), lecz tylko interpe­
lować.

D o b r z a ń s k i .  Właśnie zainterpelowałem (Szum,
balsa, sykanie stronników dr. Sm olki; prezydujący dzwoni.)

S z a m a n .  Proszę nie prźeazkadzać. Każdy ma prawo 
głos ubierać. Prosię nie pnsSikodiać, niech się każdy 
wygada.

D o b r z a ń s k i .  Powtórzę interpelację Gdyby Rada 
pańatwa dała nam to, czego żąda rezolucja i  dnia 24. w rze­
źnia br., czy i wtenczas według zdania pana Widmann po­
winniśmy nie układaać się z Radą państwa?

Znów krzyk i hałas. P . Widman milczy. Dr. Hónigs- 
mann zrywa się z krzesła i prosi o głoi. Syk i hałas się 
wzmaga; krzyczą by nie mówił, lecz nareszcie prezydujący 
daje głoa dr. H. i ten tak zaczyna:

Dr. H o n i g s m a n n  Pan Smolka mówił wczoraj 
inaczej, powoływał «ię na regulamin. Dziś mówi znów ina- 
cwj i powołuje się na zwyczaj. Sądsę, ie  ani regulamin, 
ani z w /c u j nie bronią sznkać pojaśnienia zdań tego, który 
aię przedstawia jako aspirant do krzesła poselskiego. Jak 
ja  mogę glosować n i  pana.Widmann, kiedy nie rozumiem, 
czego pan Widman chce. Pan Dobnański nie dyaputowal, 
lecz interpelował tylko, bo nie pojmował p. Widmana. Ja  
także jestem w tej samej pozycji i bardzo proszę, aby pan 
Widman byl łaskaw mi objaśnić swój program polityczny. 
(Hałaa, krsyk.)

Dr. S m o l k a .  Nie powiedziałem r e g u l a m i n ,  lecz 
z w y c z a j  u b ra n ia  dysputy. Interpelować można, rle  nie 
dyskutować. Stawiam wniosek, aby zgromadzenie nie dy­
skutowało.

P r e z y d u j ą c y  Kto je i t  u  wnioskiem pana Smol­
ki, niech podniesie rękę.

Większość podnosi, wniosek przyjęty.
W i d m a n n .  Odpowiadając na interpelację p. Do­

brzańskiego, przedewszystkiem zwrócę uwagę, żs Rada pań 
■twa nie jest pełną, ho niema czeskiej delegacji. Lecz cho­
ciażby była psłną, i dała  nam to, co w rezolneji się żąda, 
to  jesseae nie paktowałbym a Radą pańatwa za tak małe 
ustępstwo. A gdyby zresitą dzisiejsza Rada państwa i dała 
nam  wszystko, to jeszcze poprzestać nie można, bo w da­
nych okolicznościach na drugi rok mole odebrać to, co 
dziś oliaruje Aby więc zabezpieczyć się ra i na uw sze, 
wypada dopiero paktować na podstawie innego ustroju 
państwowego, a ustrojem tym jest nic innego, jak tylko 
federacja. (Drawo).

H ó n i g s m a n n .  Wiem, żeś pan federalieta, lecz ja  
pana pytałem nie o sposób pojmowania rzeczy, lecz o spo­
sób przeprowadzenia w praktyce pańskiej teorji. Wspomnia­
łeś pan na początku o porozumieniu się z ludami Austrji 
u  pomocą korespondencji. Jakże to wypełnić, gdy prawem 
ukauno sejmom wdawać się w korespondencje z drugiemi 
sejmami ?

W i d m a n n .  Właśnie dążę do zmiany praw egzystu­
jących. O zmianie konstytucji mówiłem.

H ó n i g s m a n n .  I  ja  powiem właśnie, i proszę pana 
a grun ta  idealnego pnejść na g ran t praktyczny, bo chciał­
bym wiedzieć, jakim sposobem osiągniesz pan to, co żą­
dasz ?

W i d m a n n .  Powiem tak, jak p. Smolka niedawno: 
„Przyjdzis k o u  do woza*; zapomocą abstynencji zatem. 
(Brawo). P . Widmann schodzi z trybuny, poczem p. Hen­
ryk Szmitt prosi o głos.

S z m i 11 z początku mówi o ważności wyborów we 
Lwowie. Lwowskie bowiem wybory, jako wybory w stoli­
cy dokonane, utulają ton opinii całego kraju. Podnosi po- 
tru b ę  zgody; konstatuje, że .gdy będziemy r a m i ę  d o  
r a m i e n i a  d ą ż y ć  d o  c e l u  w y t k n i ę t e g o ,  to 
wtenczas tylko i przy należytej wytrwałości w dodatku, 
cel ten osiągniemy. W krótkich rygach skreśliwszy epokę 
porozbiorową, zastanawia się, że i ta  już posiada swoją 
tradycję. Gdzie tylko zabłysła gwiazda pnyjaźniejsza dla 
jakiegokolwiek kawałka ziemi polskiej, tam  zaraz głównie 
Polakom chodziło o to, aby tę cząstkę ojczyzny tak uor- 
ganizować, by w danej chwili stać się ona mogła podwali­
ną dla całej budowy. Na nieszczęście, starania te chwale­
bne zawsze byty psate naszemi własnemi rękoma, przez 
naaze nieanaaki wewnętrzne, kłótnie partyj i t. d. Roz­
strzeliwaliśmy przezto siły n u że  — a nam o nic więcej 
chodzić nie powinno, jak o skupianie onych. Bierzmy 
Csechów naprzykład. I  a nich są partje , koterje , kłócą 
aię między sobą, wiodą bój zacięty, — lecz niech no tylko 
idzie o sprawę narodową wobec nieprzyjaciół, to  wnet się 
łączą w jedno i jak jeden działają. Szczęśliwy jest zatem, 

J l%  widzi t e r u  połączenia i jednomyślność partyj co do 
•M niejszych  wyborów. I demokraci i rezolucjoniści uma- 
*  W  się o jednych i tychże samych kandydatów, a to, aby 
"•■••ifestow ać silniej swą wolę względem n emieckiej he- 

— Pewny jeet, łe  zgoda taka zrobi wrażenie w 
r t°i‘ey Auabji, w i  kratek czego delegacja tegoroczna będzie 
"*®Mkwa*ą od swej poprzedniczki. Poczem wyłuszczywszy 
lu c jo t i^ w 0* 1' ,we *JmPatj 0 <LLet polityki rezo-

Na tern aię skończyło pierwsze zgromadzenie wybor-
,w ** a*u i®- b. m. w sobotę o godzinie w pól 9ej 

wieciorem.

®r u *!e  18f*»*»dxeiiio  w y b o r c ó w  odbyło 
sali ratuszowej. Początek o 

• Wle?*0r®m- Sala posiedzeń, przepel- 
akim  Prcj stole dziennikar-
PlM nfljhu i sekretarze cii sami co

Prezydujący p. B a ł u t o w s k i  oświadcza, że 
zgromadzenie obecne jest dalszym ciągiem wczo­
rajszego.

Dr. S m o l k a  zabiera głos i z upoważnienia 
p A l f r e d a  M ł o c k i e g o  oświadcza, że, jak­
kolwiek sterany wiekiem i słabego zdrowia, gotów 
jednakie on służyć swym ziomkom w razie nie­
zbędnej tego potrzeby, tj. w razie gdy nie będzie 
innego sposobu wzbronienia ministerjalnym drogi 
do krzeseł poselskich. (Huczne oklaski).

P r e z y d u j ą c y  wzywa pana Aleksandra Ja­
sińskiego, notarjusza, by złożył swe wyznanie 
wiary. v

J a s i ń s k i  Aleks, cieszy aię mocno z poro­
zumienia, jakie co do wyborów, nastąpiło między 
rezolucjonistami a partią demokratyczną. Widzi ou 
w tern jedyny sposób usunięcia kandydatów z par- 
tji Ziemiałkowskiego. Usłyszawszy co tylko, że na­
reszcie p. Młocki zdecydował się stanąć na liście 
kandydatów, cofa on siebie z takowej i jest pewny, 
że ludzie tacy jak pp. (Jzemerynski, Wild K. i 
Młocki, wszyscy dobrzy Polacy, nie uronią godno­
ści i interesów narodowych. (Brawo).

Po p. Jasińskim zabiera głos p. K. WPfi, 
trzeci wspólnie, i przez rezolucjonistów i demo­
kratów, proponowany kandydat. Oklaskami witany 
wstępuje na trybunę i w ten sposób wygłasza swe 
kredo polityczne:

W i l d  Karol wezwany, by wystąpił jako 
kandydat, uznał za obowiązek zadosyćuczynić woli 
swych współobywateli /C o  do zasad jest czystym  
demokratą, tak jak wszyscy prawie bez wyjątku 
rezolucjoniści, do których należy./ Można powie­
dzieć, że w tym względzie, jako i pod względem 
celu, do którego dążymy, rezolucjoniści niczem się 
nie różnią od demokratów, jak to nieraz byłe już 
dowodnie wykazanem na posiedzeniach klubu (bra­
wo). Nie cele więc —  lecz środki do dopięcia o- 
nych są różne. Ma nadzieję, że wkrótce i w tym 
punkcie niezgoda zniknie (Brawo), f  Jak wszyscy 
rezolucjoniści, tak samo i on, jest za Obesłaniem 
Rady państw a/Jest znania, by nie schodzić z dro­
gi legalnej, by wprzódy wyczerpać wszystkie le­
galne środki nim się zeiwie z Radą praństwa. Na­
leży więc jeszcze raz wysłać delegację do W ie­
dnia, lecz działać tem energiczniej i z większą go­
dnością jak w ubiegłej Kadencji, i z tom postano­
wieniem niezłomnem, by w razie, gdy Niemcy nie 
zechcą zadowoluić słusznych wymagań —  natych­
miast wracać do domu, Bezwzględne nieobesłanie 
Bady państwa, uważa za niebezpieczne, chociażby 
z tej przyczyny, że ministerstwo mogłoby nam na 
to odpowiedzieć bezpośredniemu wyborami, co nie 
byłoby dla nas z korzyścią. Bo my nie Czesi; my 
rozdzieleni, rozbici, z przyczyny braku oświaty. W 
Czechach bezpośrednie wybory nie mogą tyle za ­
szkodzić, co u uas, ponieważ wszyscy Czesi, od chło­
pa do arystokraty, stoją iak jeden mąż, naprzeciw­
ko Niemców. Czesi —  to jednolita całośc; tam 
poczucie godności i interesów narodowych, jest o- 
gólne; nie tak jak u nas, Oświaty, oświaty i je­
szcze raz oświaty nam trzeba. W  tym kierunku 
będ2ie się starał, aby sejm rozwinął niezmordowa­
ną działalność. Mniema, ża przeszłem postępowa­
niem swojem, jako obywatel kraju, dostateczną da­
je w tem rękojmię. Gdy masy naszego ludu przyj­
dą do większego stopnia oubywatelstwienia, wten­
czas będziemy w stanie działać jak Czesi. Teraz 
należy nam być oględniejszymi, i wyczerpać wprzód 
wszystkie środki, nim się zerwie z Radą państwa. 
A jeśli w niej, nowa nasza delegacja, postępować 
będzie z energią i godnością — to będzie miała 
ogólne poparcie w kraju, nie tak jak delegacja 
przeszła. Niemcy w roku przeszłym, widząc, że 
nie ma spójności między delegacją i krajem — nie 
dbali o nas. Gdy zobaczą, że ta spójność egzy­
stuje —  zmiękną. (Przeciągłe brawa).

Tu panowie Jolles, Smolka, Żaak, Benoni i 
Niemczynowski, zaczynają interpelować pana Wilda 
w ten sposób:

J o l e s .  Czy pac myślisz bronić równoupra­
wnienia żydów, w razie gdyby na takowe zamach 
był zrobiony ? Pytam dlatego, iż między żydami 
puszczono wieść, że dlatego rezolucjioniści i federa- 
liści dobijają się rozszerzenia autonomii, ażeby ży­
dom odebrać równouprawnienie.

W i l d .  Wątpić o tem się nie godzi; przecież 
znasz pan me zasady. Ośmielam się zapytać pana, 
kto w Radzie miejskiej pierwszy jak nie j a ,  gło­
sował za równouprawnieniem żydów wtedy gdy z całej 
Rady tylko czterech było za równouprawnieniem ? 
A zresztą czyż kto w teraźuiejszych czasach śmiał­
by pomyśleć synom wspólnej ojczyzny zaprzeczać 
praw obywatelskich, dlatego tylko, że są mojże- 
szowego wyznania? Jest t) nawet niemożliwe do 
wykonania

Przeciągłe brawa. Pau Jolles zadowolony od­
powiedzią, siada na swom miejscu.

Dr. S mo l k a .  Szanowuy kandydat powiedział, 
że położenie nasze, różne jest od Czechów. Ja tak 
nie myślę. Czesi przez swą opozycję tyle dokonali, 
że lada chwila, ministerstwo Giskry albc upaść, 
albo wszystkim ich żądaniom zadość uczynić po­
winno, chociaż - proszę to pamiętać —  w króle­
stwie św. Wacława pewna część tylko, a nie całe 
Czechy, wstrzymała się od obesłania Rady państwa. 
Abstynencja Czechów doprowadziła już do tego, że 
kwestja czeska poczytywaną jest obecnie jako kwe- 
stja europejska.

Wi l d .  Kwestja Polski jest od 100 lat euro­
pejską —  a czyż wiele ztąd nam przyszło ?! Prawda 
że pewna frakcja z Czech zasiada w rajchsracie. ale 
reszta to naród cały, jak to powiedziałem, jedno­
lity, silny, stanowiący żelazną całość. Nas więcej —  
aleśmy rozbici. Nie zapominajmy o Rusinach, o wło­
ścianach. Naród powinien tak postępować, jak mu na 
to jego właściwe okoliczności pozwalają. Czesi a- 
pelowali do Moskwy. Czy to było pięknie, czy nie; 
czy dla zastraszenia tylko Niemców, czy z innych 
pobudek —  w to nie wchodzę ■ ale to pewua  ̂ że 
mogli to uczynić bez narażenia się na natychmia­
stowe niebezpieczeństwo, Moskwa albowiem daleko 
od nich, nie tak jak od nas, którzy mamy tuż pod 
bokiem tę miłą sąsiadkę. Czyż i w tym względzie 
powinniśmy naśladować Czechów ? Spróbujmy —  a 
świst bata jutro usłyszymy. Inna jest nasza, a 
inna Czech pozycja. Inna jest więc dla nich, a in­
na dla nas droga. Idźmy drogą rezolucji — a wy- 
walczym wiele. Odrazu przez bezwzględną opozy­
cję, czyż zdołamy nagle zmienić sytuację na lepsze ?

Historja takicn skoków nie zna. Pracujmy w e­
wnątrz, szerzmy oświatę, z powagą i energią walcz­
my przeciw Niemcom. —  Oto nasza droga. ^Bra­
wa i oklaski.)

Dr. S m o l k a  Odpowiedź taka, zupełnie mnie 
im zadawalnia. Bo choćby żądania, zawarte w re­
zolucji udało się nam szczęśliwie uzyskać —  to 
czyż w drodze administracyjnej, w danej chwili, nie 
odebranoby nam nazad wszystkiego? Nie tak, są­
dzę, o punkta rezolucji dbać nam należy, jak o 
przemianę ustroju państwowego. Gdybyśmy zdołali 
zmienić cały ustrój prawno-polityczuy państwa, to 
byśmy byli pewniejsi utrzymać to co byłoby nam 
dane. Pan Wild powiada, że nie zna skoków w 
historji. A W ęgrzy? Toż to skok jedyuy —  który 
nam przykładem służyć może. 28. sierpnia 1861 
zaklinałem Węgrów aby nie obsyłali Rady państwa. 
Węgrzy nie wiedzieli co począć, wahali się. Nare­
szcie usłuchali —  i zostali w domu. Za to wten­
czas chciano mi wytoczyć proces o zdradę stanu; 
ale jakoś do tego nie przyszło —  a Węgrzy do­
brze wyszli na swej opozycji. Powiadam w ięc; w 
naszym interesie leży zmienić prawnopolityczny 
stosunek w jakim zostajemy do państwa—  a wten­
czas odrazu, i to więcej jak punkta rezolucji, wszy­
stko pozyskamy co nam jest potizebne. Ażeby zaś 
zmienić ten stosunek —  to nie droga do rajchsra- 
tu jest na to skuteczną. (Brawo.)

W i l d .  Zdaje mi się, że szanowny interpelant 
zapomina o różnicy okoliczności, w jakich my i 
Węgrzy zostawaliśmy i zostajemy. A zresztą nie 
tyle opozycja Węgrów co Kóniggratz im dopomógł. 
Szanowny interpelaut myśli, że ze zmianą ustroju 
prawDO-politycznego w państwie bylibyśmy bezpie­
czniejsi i pewniejsi zatrzymania tego co zdobędzie­
my. Bardzo to być może — lecz mnie się zdaje, 
że jakiby niebył ustrój, tc bagnet wszystko znaczy. 
Gdy Niemcy poczują się na siłach, to i ustrój po 
swojemu znów przemienią, i co dali odbiorą, jeżeli 
my nie będziemy mieli siły temu się oprzeć. Nie 
mamj wyrobionej takiej siły wewnętrznej, nie ma 
my takiej bardzo znacznej liczby mężów stanu jak 
Węgrzy. Pozostaliśmy w tyle za niemi i porówny­
wać się nie możemy. Ot np. gdy przyszło stawić 
kandydatów z stołecznego miasta Lwowa, postawio­
no mnie, nie zajmującego się specjalnie tym za­
wodem.

Dr. S m o l k a .  Jakkolwiek przekonań naszych 
zupełnie pogodzić nie możemy, śmiało jednak zale­
cie mogę szanownym wyborcom aby głosowali na 
wielce szanownego p. Wilda. (Brawa.)

Źaak.  Stau mieszczański uie jest reprezen­
towany w sejmie. Pytam więc jak szanowny p. 
Wild zostawszy posłem, będzie się zapatrywał na 
interesa mieszczan Lwowa? Dużo krzywd ponosimy; 
dość wspomnieć podatek od nowo budujących się 
domów, ustawę przemysłową, tak niedokładną i 
zgubną.

W i l d .  Pan Zaak, kolega mój w radzie miej­
skiej od lat 7. miał porę przekonać się, jakim był­
bym w tym względzie, zająwszy krzesło w sejmie. 
Zdaje mi się, że byłem dość dbały o interesa mie­
szczan, jeśli jeszcze o jakim osobnym stanie mie- 
siińskiui mowa. Gdy wywalczymy rezolucję, to 
wspomniane sprawy należeć będą do sejmu, a za­
topi ułożymy je jak można najlepiej. (Brawo). I 
dfdać tutaj nie zawadzi, że pierwszym przedmio­
tem tych starań, byłoby rozszerzenie ordynacji wy­
borczej, (Brawo) ażeby żywioł miejski miał więcej 
reprezentantów w sejmie

B e n o n i .  Czy stan mieszczański uważasz p. 
za stan odrębny, i jakie stanowisko zamierzasz pan 
zająć wobec zgody z Rusinami ?

Wi l d .  Nie znam stauów w narodzie. Jeden 
jast tylko stau —  bądźmy wszyscy równi obywa­
tele. Co do Rusinów, najmocniej pragnę z nimi 
zgody. Lecz sądzę, że to kwestja długiego czasu. 
Część z inteligencji nam przeciwna, a lud ciemny 
daje się łatwo obałamucić złośliwym intrygantom. 
Nie wywołujmy bardzo tej kwestji rusińskiej —  
aby jej nie rozdrażnić natarczywością przedwczesną.

Dążmy do zgody przez oświatę, pracujmy nad 
oświatą, bądźmy cierpliwi. (Brawo i oklaski).

N i e m c z y n o w s k i .  Wrazie wznowienia re­
zolucji, jak długo pan Wild zamyśla siedzieć w Wie­
dniu.

W i l d .  Tak długo, jak długo na to goduość 
narodowa będzie pozwalała. Jeśli uzyskamy, jestem  
za pozostaniem; jeśli Niemcy odciągać się i lekce­
ważyć nas będą —  to delegacja powiuna Radę pań­
stwa opuścić.

Brawa i grzmot oklasków. P. Wild kłania się 
i schodzi z trybuny. Dr. Smolka przeciąga rękę i 
ściska dłoń Wilda serdecznie.

Potem dr. M a c i e j o w s k i  zrzeka się swej 
kandydatury, bo już w skutek porozumienia rezolu­
cjonistów i domokratów zgodzono się na trzech 
wyżej wzmiankowauych. Winszuje też zgromadze­
niu i wzywa dc wytrwania w zgodzie, bo tym spo­
sobem najłatwiej zwalczyć ministerjaluych. (Brawo).

Po dr. Maciejowskim, wystąpił pan K a i o I 
G r o m a n , redaktor Dziennika Lwowskiego i w 
krótkich słowach zrzeka się kandydatury.

Po wyczerpaniu nazwisk zaproszonych kandy­
datów, rozpoczęła się zajmująca nadzwyczaj walka
0 kaudydaturę dr. Ziemiałkowskiego. Komitet 
przedwyborczy nie zaprosił go specjalnie, ale wy­
stosował zato ogólne do wszystkich kandydatów 
zaproszenie, umieszczone we wszystkich dzienni­
kach, które pozwalało panu Z. przyjść i złożyć wy­
znanie swojej wiary politycznej. Pomimo tego pan 
Z. nie przyszedł osobiście, ale podniósł jegc kan­
dydaturę p. dr. H ó n i g s m a n n .  W mowie pełnej 
dowcipu, a często ironii i szyderstwa powstawał on 
przeciw kandydatom obu stronnictw opozycyjnych
1 polecał Pana Ziemiałkowskiego, przyczetu zgro­
madzenie często mu przerywało a prezydujący dla 
nieprzyzwoitego wyrażenia nawet do porządku przy­
wołać go musiał.

Mowa ta wywołała w szranki dr. L. W o l ­
s k i e g o ,  który w improwizowanej całogodzinnej 
mowie odpierał wywody dr HSnigsmana, bronił o- 
pozycji i wykazywał zgubność polityki dr. Zie­
miałkowskiego. Mowę tę przerywały niekiedy wy­
buchy dr. Hónigsmanna, rabina Lówensteina i dr. 
Hofmana; towarzyszyły jej zaś przy wszystkich 
ważniejszych ustępach rzęsiste, długo trwające o- 
klaski. Obszerniejsze sprawozdanie z mów obu za-

Saśników podamy jutro, zwłaszcza, że mowy te 
ają wyraz całej sytuacji.

Różni mówcy dobijali się jeszcze głosu , ale 
pora była spóźniona, prezes zgromadzenie odroczył 
i wyborcy poczęli się rozchodzić. Nie w smak to 
jednak było rabinowi, p. L d w e n s t e i n o w i .  N ie­
cierpliwił się on juz od chwili interpelacji p. Jol- 
lesa, a rozdrażnienie jego doszło do najwyższego 
stopnia, gdy p. Wolski odwołał się do obecnych 
w sali świadków izraelickiego wyznania, (z których 
jednego po nazwisku wymienił), na dowód, że krą­
ży między częścią żydowską pogłoska, iż sejm 
mógłby po uzyskaniu autonomii cofnąć lub zakwe- 
stjonowac swobody, przez żydów uzyskane. Wido­
czną było rzeczą, że p. Lówenstein wziął do siebie 
szerzenie takich pogłosek, według przysłowia o 
stole i o nożycach. Rwał się on do głosu i do­
rwał się nakoniec po zamknięciu posiedzenia i po 
oddaleniu się prezesa i największej części zgroma­
dzonych. Wstąpiwszy na mównicę rozpoczął filipi- 
kę niesłychanie namiętną, w niektórych nawet u- 
stępach pełną impeitynencyj dla wyborców, będą­
cych iunegc zdania, którym po prostu bez ogró­
dek na drzwi wskazywał Dzięki temu rozdrażnie­
niu wyszło szydło z worka i odkryła się tajemni­
ca agitacji między izraelitami lwowskimi, bo oto 
co się stało, a na co zwracamy niniejszem całą u- 
wagę naszych czytelników.

Oto w niemieckiej przemowie, skierowanej głó­
wnie do kilkunastu żydów między wyborcami w 
sali jeszcze się znajdujących, uderzył p. rabin L ó­
w e n s t e i n  z całą gwałtownością na p. Jollesa, 
zarzucając mu między innerai, że działa w duchu 
a n t i - ż y d o w s k i m  (Sie haben anti-judisch ge- 
handeli). J e ś l i  P a n  (woła) i d a l  ej j e s z c z e  
b ę d z i e s z  t a k  p o s t ę p ‘y w a ł ,  t o  w y k l u ­
c z y m y  p a n a  z g m i n y ! "  {Wenn Sie to weittr 
treibeit, to schlimen wir Sie von der Gtnieinde a«s/)

Powstaje na to ogromuy hałas. Słychać okrzy­
ki : „Ht, cóż to za terroryzm! to piękni zwolenni­
cy wolność.! To piękne wybory pod takim naci­
skiem ! Patrzcie, to zwolennicy dr. Zieminłkow- 
skiego!“ Pan Hónigsman przeciska się dc rabina i
woła : „ Um GotteewiUen, Herr Habbiner, was machen 
S ie ?  horen Sie doch auf / “ Inni żydzi wołają: „Abtr 
Sie kompromittiren u n s! Sie schaden unserer Sache !

Na to p. Lówenstein aa chwilę chowa rogi i 
peroruje dalej, oświadczając przy końcu, że wszy­
scy żydzi jak jeden mąż będą głosować za panem 
Ziemiałkowskim. (Dr. K a r c z :  Nie w szyscy; ja 
pierwszy nio będę za nim głosował! P. L ó w e n -  
s t e ż n :  Ha, wtedy nie należysz pan do gminy! 
{Ha , dann gehoren Sie nicht zur Gemetnde !) Nowe 
okrzyki oburzenia, nowe wołania : To terroryzm ! 
to takiemi walczą środkami!

Nakoniec dobija się głosu p. Jolles (kuśnierz). 
Blady, głosem drżącym od wzruszenia, oświadcza, 
że będzie mówił po niemiecku, bo mówi głównie 
do obecnych żydów, w których obliczu rabin chce 
go zgubić. Nigdy nie działałem —  powiada —  
w duchu anti-żydowskim, działam tak, jak mi ka­
że przekonanie. Ponieważ jednak rzeczy tal dale­
ko zaszły, przeto oświadczam, ż e  z o b u  k o m i ­
t e t ó w  w y s t ę p u j ę .  (Dowiadujemy się właśnie, 
że p. Jolles dziś także w ściślejszym komitecie 
oświadczył, że chcąc uniknąć wykluczenia z gminy, 
przy wyborach nie będzie głosow ał! A trzeba 
wiedzieć, że p. Jolles ma cywilną odwagę wypró­
bowaną po wiele razy, a w szczególności w czasie 
wyborów z r. 1865, przy których mimo fanaty­
cznych gróźb, agitował przeciw dr Rodakowskie­
mu. Teraz i on się zachwiał; z taką bowiem in- 
tenzywnością występuje wyznaniowy teroryzm).

Oto rezultat wczorajszego zgromadzenia, re­
zultat niewątpliwie bardzo ważny. Dziś już mówiło 
nam kilku znakomitszych izraelitów, sprzyjających 
dotąd gorąco dr. Ziemiałkowskiemn, że wobec ta­
kiego postępowania starszyzny żydowskiej, usu­
ną się od wyborów dla ratowania swego ho­
noru.

K r o n i k a .

— Dziś, w poniedziałek dnia 18. b. m. o godzinie 
dej wieczorem odbędzie się w sali ratnszowej walne zgro. 
mańzeiiie komitetu obszerniejszego przedwybor­
czego, w e wtorek zaś d. 19. b. m. o godsinie 6ej wie­
czorem również w sali ratuszowej odbędzie się walne 
zgromadzenie w y b o rc ó w ' miasta Lwowa.

Fr. Bałutowski, 
przewodniczący.

— W a ln e  z g ro m a d z e n ie  to w a r z y s tw a  demokra­
ty czn e g o  odbyło się wczoraj między 12. a 2. po południa 
w sali na Strzelnicy. Prezydujący dr. S m o 1 k a, sekretarze 
p p .: R o m a n o w i c z  i B e r e z o w s k i  Po odczytania 
protokoła z ostatniego posiedzenia, który był jednogłośnie 
przyjęty, komisja z 5 członków (Romanowicz, dr. Semilaki) 
Piątkowski, Jasiński i Jolles) wysadzona do traktowania 
z rezolucjonistami, przedstawia, że stanęła ugoda, aby fo- 
rytować na posłów następujących obywateli: dr. Ciemeryń- 
skiego, Wilda i Jasińskiego Aleks, notaijusia, i  pyta 
zgromadzenie czy się z tem zgadza?

Panowie Groman, Lubiński, Popiel i Skerl przeciwni 
są rezultatowi komisji pięciu i zarzucają, iż zdradziła zau­
fanie w niej położone. Pan Iskrzycki wraca do wezoraj- 
saego swego tematu; w długiej mowie pojąć nie cha jak 
można było paktować z rezolucjonistami, z pominięciem 
dr. Ziemiałkowskiego. Pan Medwecki wnosi, by zamiast p. 
Jasińskiego Aleksandra, postawić pana Alfreda Młockiego. 
Prezydujący dr. Smolka-powiada, że wiaśnie widział się co 
tylko z p. Młockim, kt jak zawsze gorliwy do usług 
ojczyzny, pomimo słabego zdrowia, gotów jest przyjąć man­
dat, jeśli nie będzie innego środka zapobieżenia złemu, t . j .  
zapobieżenia, aby ministerjalni nie dostali się do krzeseł. 
Członkowie komisji 5ciu, szczególnie pan Romanowicz, 
wsparci głosem przez G rota, wymownie bronią swe­
go postępowania i dowoasą, że zaaadj towarzystwa de- 
lUntoatycznago najmniejszego szwanku nie poniosły z przy­
czyny dokonanego kompromisu.

Nareszcie wniosek, by przyjąć uchwałę takowego, m r ­
oźna większością zostaje przyjęty i zgromadzenie (]ę ro ł.  
chodzi.

18. Posiedzenie sejmowe.
Początek po pół do 11. g0dz. Protokół prz] 

jęto. Odczytano spis nowo wniesionych petycy 
między któremi znajduje się petycja dyrekcji z; 
kładu ślepych we Lwowie o podwyższenie subwei



GAZETA NARODOWA z dnia 18. Października 1869.

pozostawienia 'tarcajiwa górni- 
^  wiato wej,

cji, —  Kranowa o r —  
czego tamże, inne o zniesieniu ftady  ̂
o uwolnienie od podatku spadkowego, Które przy­
dzielono do odpowiednich komisy).

Odczytano pismo Adama jP‘‘;ock. c 8dnio- 
wy urlop, i o wybór członków *a jegd miejsce do 
komisji dukacyjnbj i narodowościowej Urlop u- 
dzieluno, wybór odbędzie się naj końcu' posiedzenia.

Odczytano dwie interpelacje. Na pierwszą, 
Majera, do Wydziału krajowe®, w sprawie budo­
wy mostu na Dunajcu, odpowiada Gross, że wła­
ściciel Szczawnicy, Szalaj, pozostaji w swojen. 
prawie przedsiębiorstwa, i- że po rozpatrze­
niu planów i kosztorysó.f, oraz i usunięciu 
przeszkód techniczny oh, budowa z przyszły wiosną| 
rozpoczętą zostanie. Na dragą za ś , k». Halki, I ); 
komisarza rządowego w spi»wie likwiaacj' i zaspo 
kojenia naieżytości gmiu 7j piwodu budowy dró 
uarnopolsko-podwołoszyckiei i innjcb, — odpowi 
enze na najouzszem posiedzeniu.

Do komisji rewidentów wybrano ks. Rybai 
skiego.

Na propozycję Gnią^osza, a na wniosek 
yera odesłano petycję Jfz.iszowa o urządzenie tam 

teoretyczno-pr mtyeznej szkoły położnic, z ko­
misji edukacyjnej Ag budżetowej z poleceniem po­
rozumienia oję z nierwszą w krótkiej drodze.

Z porządLu/dziennego następuję ciąg dalszy 
rozpraw nad uktawą o Radzie szkolnej. W miej­
sce Adama Potockiego spiawczdawcą Mayer , za­
powiada, r£ komisja w miejsce ustępów drugich 
y .  3., i 5., ułożyła osobny §. 3.
f  W otwartej rozprawie nad §. 1. zabiera głos 
Chrzanowski, który wyitazuj1, iż

żkolnej ma moc i cechę ustawy, i jako taka i 
órzez Radę państwa uznaną została.

Ł a w r o w s k i  zarzuca, iż Rada szkolna po­
stępuje sobie jako najwyższa instancja, co ją czyni 
niepopularną, i w tym duchu zapowiada popraw­
kę do §. 3.

Z y b l i k i e w i c z  stwierdza, iż w Radzie pań­
stwa nie atakowano mocy ustawy, lecz tylko ge- 

I nezy regulatywy, że delegacji udało się zachować 
jej cechę autonomiczną i zaprzecza jakoby jej ofia­
rowano, a ona nie chciała przyjąć jakiegoś odrębne­
go stanu w tym względzie.

C z e r k a w s k i  wykazuje nieuzasadnione twier­
dzenie Lawrowskiego.

P o s s i n g e r ,  komisarz rządowy, potwierdza, 
iż Rada szkolna opiera się na najwyzszcm posta­
nowieniu i wyraża, że z apelacją w sprawach Ra­
dy szkolnej droga otwarta do ministerstwa.

Po przemówieniu sprawozdi.wcy §. 1. uchwa­
lono.

Następuje rozprawa nad . < £ 2. Pietrusk. za-

O sta tn ie  wiadom yukf.
Z Tryestu donosi telegra*#^. 16. b m .: Dzi­

siaj wyszło ztąd 400 lj*4rfc[la uzupełnienia pułku 
Hartung do D a lg tf^ if ilb ieg a ją  pogłoski, że po- 
wstańcyzatółi pułkownika i adjutanta pułku arcy- 

.rnesta.
W h o n if i A. f t .  Lloydzie wzywają Jokai i

1 Horn opozycję, ażeby porzuciła teren negacyjny i 
przeszła n£ pole reform pozytywnych.

Na posiedzeniu Raóy miejskiej w Pradze od­
czytano p iin o  dr. Klauaegt, w kiorem oenze zrze­
ka" się wyboru na burmistrza. W  tym tygodniu 
odbędzie się wybór pomwny.

Weaług arzędowój pragskiej Abendblatt, hrabia 
Beust i Taaffe mieli dziś przybyć znów do Pragi. 
Eorbsi tymczasem wracr do Wiednia.

W  kołach iyplomatycznych paryzkich sądzą, 
że kbiążę Mettemicb w skutek swego pojedynku 
nie może nadal i  zajmować ctai.ow.ska ambasadora 
na dworze tuilerjrSjskim.

Z Paryża cLhoszą, że p. Rouber dnia 15. bm. 
był powtórnie pov plany do Compiegne, dokąd sie 
też udał. u - '

Dziś miał ,w\’jA  w Paryżu maaiJswt^wicy.
Berlińska a o rsĄ  Z  tg. donosj* Am minister finan­

sów pruski, baron vap dot-fhaytlt jest staie zdecy­
dowany do usuąpiegu^fjęSli sejm odrzuci jego przed­
łożenia wzglojj0Bf“pokfycia de^cytu.

—  ........

ogramy „Gażety Narodowej.44
P r , r j i  d . 18. p a ź d z ie r n ik a . Consci- 

tuliorjb \ zaprzecza, popluskom o zmianie mi­
nisterstwa,. \

M a d r y t d. 18. p a ź d z ie r n ik a . Posie­
dzenia Kortezów (sejmu) zamieszono. Termin 
ponownego rozpoczęcia posiedzi nieoznaczony.

Florencja d. 18. października. 
UenaJjrea, prezydent ministerstwa udał się do

Turynu, aby naradzić się z bawiącym tam 
królem co do postanowień zapadłych na radzie 
ministrów! Opinione pisze, że Ferraris, wziął 
dymisję, ponieważ nie zgadze się z uchwałą 
Rady ministrów, rozwiązania parlamentu.
K u r s a  z  d n ia  17. p a ź d z ie r n ik a  i s 6 S ,

goaz. 1. min. 5 popołudniu.
W ied e ń . Akcjo kredytowewęg. 253.50. Akcje banka 

■i.glo-austr. 244.—. Anglo węg. —.—. Akcje Karola Lu­
dwika 240.. 5 Kolej siedmiogrodzka —.—. Kolej połu­
dniowa 25250. ilole; alfoldzka — . Kolej państwowa 
- 7.—. J i h ]  lwowsko - czemiowiecka —.—. Kolej węr. 
póta>jf»ch. — . Kolei północnr —.—. Kniej Euuolii 
—•—. Kolej węg. wsouudhia —.—. Galicyjskie ouligacje 
indemnizacyjne —.—. Losy 1864 r. 116.50 Kolej N aóusa t- 
ska —.—. Usposobienie mdłe.

P o cią g i k o le jo w e  na g łó w n y m  d w o rca  
K arola L udw ika. (Podług zegaru lwowskiego,) 

O d ch o d zą  ze Lwowa do Krakowa o g. 5 m. 41 r»no.
* » _ V 5 » 16 wieczó.. 

do Czerniowiec o „ 10 , 4 9  rano.
» >. „ o „ 9 * 48 wieczór.
„ » doBrod. i Złoc. o „ 11 „ 9 rano.
s » „ o „ 10 „ 8 wieczór

P rz y c h o d z ą  z Krakowa do Lwowa o ,  10 „ 9 rano
n 8 . » o „ 9 » 28 wieczór
„ z Czerniowiec „ o „ 5 „ 21 rano.
„ 8 . „ o „ 4 86 wieczór.
„ z Broaow i Złoc. „ o ,  5 4 rano.

» » o „ 4 „ 16 wiecóór
P o cią g i k o le jow e na sta c ji lw o w sk ie j k*o«- 

zam cze. (Podług zegaru lwowskiego.) 
O d ch o d zą  de Brod iw i Złoczowa o g. 11  m. 38 rano.

s „ • ,70 °» 10 » 34 wieczór.P rz y c h o d z ą  do Lwo. z Brod. 1 Złoc. o * 4 „ ?5 ranę.
* 8 » 0 8 3 ,  42 wietśó

niezapaloą. colkicm czystą dostanie

taniej
jak  z  sklepach naftow i eh drobiazgowo kn-
pnjąc. — Kto w mojej fabryce naprzeciw  
iw . Ł azarza od razu uijm niej ćwierć eetna- 
ra kupi. Stosowne naczynie za m ałą kaucją 
wypożyczam. 3072 4 - 1

P io t r  M iączy iisk i 
fabrykant nafty we Lwowie.

W i c  d e ń s k l

PLASTER DOpWY
n a jle p s z y  i n a js ła w n ie js z y  w  sw ie c ie  
leczy wszelkie rodzaje wrzodów, r*nI, 
od ukłócts. oparzenia i cięoia, osłabio­
ne p iersi, kostne choroby dzieci, nawet 
sSkrpfuły, skuteczaie przytem  używi 41f  
na odciski i odmrożenia. P laster ten, z 
puffodn swej pożyteczności powinien 

zn a jd o r ć się w każdym domu. 
Jedynie i w yłącznie otrzym ać mo­

żna p ra w d z iw y  w  a p te c e  p o d  s r e b r ­
ny m o r łe m  Z y g m u n ta  H u c k e ra  we 
Lwowie, dokąd ra zą się zgłosić w szy­
scy p;>, ap tekarze i odprzedający, życzą­
cy sobie urządzić filialne sk łady  tego 
artykułu . 3065 10—15

C e n a  z a  s z tu k ą  30 cn t. w . a.

Suchoty płucowe
leczą się sposobem naturalny u oez użycia 
lokarstw  w ■ w n ę c r z n y c h  Zgłosić się do 
d r . H. H tit im a n n  w  A sc h a ffe itb a rg n  naa 
UHnem. ( f  le k ')  obustronnie.) 3 1 1 0 2 —4

G arreta siewniki rzędowe,
V ic to r ia -D r i l l  Schneitlera et Andrćego w Berlinie — Garowa 

c. k. nprzyw. w lew nik i d u  b a ra k ó w , na 3, < lub fi rzędów — Sm ytha 
s ie w n ik i s z e r o k o n rn to w e  z system em  łyżkow ym  — S ie w n ik i n a  

k o n ic z y n ą  podłng dr. B ernardiegc.
P la g i  anglo am cy k ań sk io  i
P rz e t rz ą s a c z e  d o  s ia n a  i grabie konne (  zo słynnej fabryki U. i F . Howarda 
P rzyrządy  do p tn g ó w  p a ro w y c h  i bron f w bedford
P a te n to w a n e  lco tty  bezpieczeństwa I

zaleoa i utrzym nje na składzie fabryka machin rolniczych

J U L I U S Z A  C A R O W A , S m lc h o w  24 w  P ra d z e .
BeprezenU cja dir Galicji u J .  B orgenlcbta w T .rn o w ie .

C e n n ik i g r a t is  i f ra n k o . <*V H  3002 2 3 -4 9

w luan >m i prryjem nem  m iasteczka V, mili 
»d kolei położona n iosąca rocznie 610 z łr. 
dochodn b in ttu  jest pod bardzo korzystne- 
mi warunkaoii do aam iauy, r .  p o dobną  lutj 
nawet z mniejszemi auooodami połąozoną. 
Bliższą wiadomość ndziela się na listy  p rze­
słane N. W . 640 post. restau to  W ielicska .

Owczarnia zarodowa
w  B u j o a i u  3161 2—3

p od  R a w ą  R u s k ą
ma tlo sprzedania k il­
kanaście baranów dwu­
letnich, pochodzenia z 

Siedlisk, bonitowanych przez Wo 
Karśnickiego po cenach od 20 — 
45 złr. i 1 złr. na stajnię.

S Y R O P  1 PASiTA PA B L A Y N
Śn>dek ten bardzo przyjem nego sm a iu , przepisyw any od lat 20stn z pomyślnym 

«knU.iem prz— najznakom itszych lekarzy w Paryżu leczy n ie ż y t, g ry p y ,  k a sz le , k o ­
k lu s z , s ła b o ś c i g a rd ła ,  k a ta r y ,  z  ip u len ie  p ie r s i ,  jak  również k a n a łu  u ry n o w e g o  
i p ę c h e rz a . 3129 2—16

Skl* . glow ny u pana B layn. ap tekarza w P aryżu , ulica da Marcbe St. Honore, 7; 
we Lw uW ‘ a  aptece p- P io tra  M ikolascha; w K rakow ie  w aptece p. T ranczy isk iego .

IPierwsza nagroda!.  . . ,  . .JPierwsza nagroda)
m edal z l o t y .  1  U W I 6 n C Z 0 n 6  I 1 3 ( j r 0 d 3 I T I I | m e d a l s r e b r n y .

wyłącznie uprzywilejowane 
i j e d y n i e  n i e z a w o d n e

przez W ys. ces. król. rząd 
w ie lo k r o tn ie  w y p ró b o w a n e

PRZYM YKAD LA na PRZECIĄG P0W IETP.2A
« S « »  d . v m ' w v l .  :■  w m I ^ * ■  ■»

które w skutek  jwojej nieprzescignionej doskonałości tudzież w uzoauiu wyśmie­
nitych sw okb p r.ym io tóu  i taniości cen przy Tegorocznej powszechnej niemićc- 
giej w ystaw .e artyafyczno-przem yslowcj w W ittenbergu, otizym ały  pierwszą ne 
grode, medal ztoty, a na ostatniej w ystaw ie wiedeńskiej niemniej pierwszą na­

grodę, d c 1 - 1 srebrny.
Te przym ykadła na przeciąg pow ietrza zrobione są z ba» ełny, polakiero- 

waoe na b ia li-  brunatno-czerw ono i w kolorze dębowym. Każdy n o źe je  podług 
moiei instrukcji przytw ierdzić u okien lub d rż» i, tak  że otw ieraniu i za­
mykaniu takowych bynajmniej nie przeszkadzają.

Cena w alka do okien ł cnt za łokieć, w alka raś do drzwi  6 i 10 cnt. 
za łok ieć. Z ao p a trze n ia  jedi ego okr a średnich rozm iarów w ypadnie najw ię­
cej na 50 cnt. . . .  3018 4—5

Zamówienia 1 prowincji w^wrfTkicb j drobnych ilościach, spełniają się jak
noirTcłilęi, a Jo każdej przesyłl ■ doh s,e drukow ana instrukcja, 
nojrycuiej, ^  ^ . f ednju, K olow ratr.ng Nr. 12 w ik u d z ie  fabrycznym.

1 ^"- .
właściciel przywileju i fabry kai t. |Nsj_większa oszczę |

dność drzewa.

EKSTRAKT UJSIY ŁIIBI6A
z F R A Y - B E V TO!8 (A n «pryR « F o l u d n io v .a .)

S P Ó Ł K A  LI EBI G jA _ E X _ T R A L U J W  I ĘS_NEG0,  L ONDYN.
Wielka osjczęilnosr dla gospodarstw  dou.owych.

N atycbm .as tow e sporządzanie  m ocnego J . zę*ć cenV w poró-

w z m o c n ie n ie  o s ła b to n )  1

Dwa złote medale, Paryż 1867; złoty medal Havra 1868.
Dla uniknięcia sfałszow ania należy nw ażać, że na każdym aloikn znajdować się 

! * * profrw row  barona J. von L łe b ie *  i d . M u s ipowinno zaświadczenie z podpis m pp. profesorów barona j .  Łi«coieg * dr. Masa 
vod P e t t c n U o f e r .  8012 6—16

n.

D e t a l i c z n e  c e n y  d l a  c a l  o j  A u ^ t r j i .
ut. ang. w agi 1 S ł o i k  >/, rt ang 1 słoih ■/. f t .  «ng. 1 £

80 cnt. 3 złr. 1 złr. 70 cni. V£ cn1, w
Otrzym ać można w znafizni* imvoh  handlAch i aDtekacn.

k 1 fut. • •  ,m -w. l.TT fy - ' • .
i  złr. 80 CP< , 3  złr. 1 złr. 70 cni.

Otrzymać można w zDaezni* jszych hardlach i aptekacn. 
g k tn d  h a r to w n y  dla odprzedającyca z rabatem stosownie do il
8 TnwJlrTVfctwa.

92 cnt. w.

ilości U korespon-
r Towarzystw a.
J o s e p h  A o ig t e t  C o m p  «n W ie n . 
Bchwarzen Hnnd“ am Hohen Marrft Nr. 1 .

K lo g e r  e t  S o u n  in  W le n
Schottengasse Nr. L

n aj;
f  są

f .  J* 
£ | «

idolu A k U T w l n y t o r  n y  i ^ b .’
_ . n a o l  w zaw odrję asekoraoyjnyŁj
są poszasłw aui tak  dla m iasta Lwowa 
j a k o t 'i  i prowincji ze strony Z akła­
dów aseknracjjnycn , operujących w 
gałęziach ubezpieczeń na życie i prze­

ciw azkoilom ogniow ym . W arunki d is zg ła­
dzających aię są Undzwyczaj ksrzyatne, 
gdy nietylko ".7yk ie prowizje, lecz oraz 
i s ta je  roczne płar e mo ;ą być zapewnione.

Zycząoy aobie Wujść w mniemany tu  
uk ład  zechcą się zgłaj^ac w biurze Jene- 
rainej Ajoi.cji u 3157 2 —3

J a k ó b a  S c l io r r
Lwów, piać M arjacki nr. 361 

_______________w dumii w ieczyńsk iego .

Ludwika Marka
SKŁAD FORTEPIANÓW

przy ulicy Szerokiej pod 1. 10'/ ,  
poleca

n s j w i ę k s z y  w y b ó r
instrumentów wiedeńskich z fabryk najcel­
niejszych, których doskonałość i trw ałość 
właściciel składu osobii :ie rozpoznał i daje 

wszelką możliwą gw arancję.
T = »T  A  T \T T T V T  A.

berlińskie 1 frnnr.uzkie,
palisandrow e, bardzo eleganckie, równające 
się w sile tonu i trw ałości najlepszym  

fortepianom.
Feny nąjum iarkowańsze.

Kabat z cen fabrycznych podług o ry g i­
nalnych cenników. 3059 6 — 4

W ypożjc«alnia fortepianów.

1 7

# Najnowsze materje wełniane
jj na ubrania m ęzkic, to jest na surduty i spodnie,

sztuczki na kam izelki pluszowe, aksamitne, jedwabne i we/ 
W niane, pledy, szale we/niane i szalik i jedwabne, najmo- 

dniejsze materje z fabyk zagranicznych na płaszcze i pale-

rt

toty dam skie flanelki kolorowe na suknie damskie, j 
kołdry i kapy we/niane, dyw any angielskie, dyw aniki  ̂
na Zokcie i inne roŁne we/niane towary po n ą j u i n i a r k o ^  J  

3 7 5  w ań szycli m iernych cenach poleca 6 - 6  *

D Hagazyo sukna i towarów wełnianych modnych f

i Pietroscha i Schneidera
we Lwowie przy placu Katedralnym w  domu p. Saara, 1.

U N U
Pismo polityczne, wychodzi w e Lwowie od dnia 
15. Września trzy razy tygodniowo: w e (o r ­
k i, C z w a r tk i i S o b o ty  o godzinie 3 po południu.

R *  ■ * « * ■ !  U L n a a « j r « A u o « l  *
w miejscu 

2 zł. 35 ot.
35 *1

8
2 
4

Od dnia 15. września do końca l oku 1869 
y> « 15. „ do końca marca 1870

rocznie 
ćwierćrocznie 
półrocznie

Prus i Rzeszy niemieckiej: ćwierćrocznie 2 tilary
Prenumerować można na wszystkich pocztach: we LW O­
WIE w księgarni SĘYFARTA i CZAJKOW SKIEGO, licz ­
ba 50, Rynek głów ny — w KRAKOW IE w  Księgarni 
W. JAWORSKIEGO. 3149 3-3

Dla

pocLtą 
2 zł. 90 ct. 

« 30 „ 
.  6 0  * 
n  4 0  „
 ̂ 80 .
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G łów ny sk ła d  spedycy jny
Proszę zwrócić uwagę!

w aptece pud Bocianem  w  Wriedniu.
Każde pudełko prż&Ainte wyrabianych prot^Hw S*'dltcki*h i każdy pajKŚrek jedną dozę zawierający, dla rozróżniania 

od podobnych innych wyroboio oj. ztrzonym jeet moją tn ts r k ą  O c h r o n y .
C en u  je d n e g o  o ry g in a ln e g o  p u d e lk a  1 d r .  wraz z ODisem w różnych językach.

Te p ro s tk i z powodu wypróbowanej swej anuteczności -ajmujt pomiędzy roztui itemi środkam i comowemi pierwsze m iejsce, oo 
stw ierdzają ze wszystkioh krajów państw a aas*rja"kiego nadsyłane poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie z pcm yślnym  'rezultatem 
dają sie one zastosować w leczeniu -.amulenia i zatke iia ciała,i niestraw ności > zgadze, lal w kurczach, oierpieuiaol uoreL, nerwowym 
bolu głow y, uderzeniu krwi, reum atycznych afekcjacb, b y s te r j, bypochoadrji, skłonności do w ym iotó-r i t. p.

Skład tego proszku utrzym ują: 
we I i w o w i e  apt. P. Mikolasch, A. Berlin er, Z. Hneker, Kleina Wwh. k.

w B ia łe j K eler apt. i J .B e rg e r . 
„ B ra e ż a n a rh  B. Fadenhecbt,
.  B ro d a c h  F . G jmuliński.
„ C h o d o ro w ie  Z. J. K rynicki, 
,  C a e rn io w c a c h  3. B .f ański,
„ „ lg . Schniroh,
.  H u s ia ty u ie  A- Sadtlberger,
.  K a lis z u  J .  Puobalaki,

K a lis z u  F. H ildebrand, 
K ra k o w ie  dr. Sawiczewski ap. 

„ M. Jaw ornicki.
,, Józef Jabn,
B Józef T ranczvjąk i,

N o w v n t S ą c z u  K oaterkiewi- 
ozowa wdoya, 

N o w y m  T a r g a  G. L sae r,

S ch ab a tfc , I 
w P o d g ó rz a  S. Schlesinge:
,  P r z e m y ś la  G aidetsooka,
„ m fi- Kanbalski,
.  H zeszo w le  J .  Sohaiter i sp 
, S a m b o iz e  Kriegseiś<.n,
.  S ta n is ła w o w ie  Steoher v. Se 

beuetz, 
S t r y j a  K. Krzyżanowski,

W .  K ró lik o w s k i. J .  P łp e s , 
w S u c z a w ic  fi Botczat,
■ T a r n o p o lu  A. P  raw e'*,.
,  T a rn o w ie  W. T . A  W ialo- 

górski,
m W a d o w ic a c h  i ’. Fołtin ,
,  K a lh tz c a y k a d  j .  K odrębaki,
a Z lo r - f tw le  O. Fadenhecbt,
,  Z ó tk w l Ju l. N ałuik.

Powyższe firmy przyjm ują także  zamówienia na

prawdziwy olej tranowy z wptroby ml̂ uflowcj.
nftjo iyatsij i nąjakuteozniejszy gatunek tranu lekarskiego z B e r g e n  r  N o 'veg ii- 

Prawdziwy o le j t r a n o w y  z  w ą tr o b y  mi<*tu80w e j używa się z najlepszym skutkiem  w tłoboJciaek piersiowych i płacowych, w ttkor- 
butach i  tłaboici R a c h i t ł s .  .Leczy najzaatarzalsze cierpienia podayryetne i  reumaijezne, również jak  i cńrooiczL“i ry rzu ty  skóry.

Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich innych olejów, rybich nie la wierz żadnych ,’akiohkolw iek cbem ioznychdo- 
ę ieazek  i r n ą id n je  a lt w e  # " » ł l . a d i  w  ty m  s a m y m  ik n teczn y m  s ta n ie  j a k  n o  u a tn r a  w y d a la .

K ażda flaszka, dla różnicy od innych gatunków  tranu wątrąDianegoz opatrzona je s t moją m arką K hraniającą i moim Pudoirtm  
Cena całej butelki 1 i ł r .  80 cni. — pół butelki I złr. w. a. w a z  z instrukcją używania.

3050 18—ł A ..  M o l l ,  aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedait,



(iAZETA NARODOWA z dnu 18. Października 1860.

P odpisana jsh u  jrdyna w łaściwa spadko­
bierczyni po śm ierci mej siostry Rozalii 
JacŁfliewicz, wypowiadam p. Szymono­
wi Szeraelowskiem u w szelkie pełnom o­
cnictwa i um ocow ani* dane k iedyko l­
wiek do  zała tw ien ia  jakiegokolw iek in­

teresu. O strzega się przeto wszystkie in te ­
resowane osoby, aby żadnych czynności, 
odnoszących się do mej osoby lub mej sm ar- 
łej siostry  Rozalii od wyżej w ym ienionego 
nie pfzyiraow nły. gdyż z dniem śmierci 
mej siostry  takow e za zupełnie nieważne 
uznają się.

Drohobycz 11. października I8b5.
3169 3 3 J u l i a  J i c h n l rw lc z

Tow arzystw o czeruiow ie- 
ckie pod protekcją naj- 
do&tojniejszej arcyksięż- 

niczki Kizeli sto ją ce ,
mające na celu w spieranie biednych wdów 
i siero t, po oficjalistach, ofi erach, księżach 
nauczycielach itp- pozostałych, wyjednało 
pozwolenie na lo terję  fantow ą, którei c ią­

gnienia nastąpi dnia 31. grudnia 1869.
Poniew aż łoBy tejże, kosztownie wypo­

sażonej lo te r i i , 1500 wygranych z a w ie ra j  
przeto w celu rozprzedania rozesłaliśm y 
takow e "do wysokiej c. k. aim ii, do prze- 
iw ietoyob urzędów, zakiadów ośw iaty, do- 
broozynttości łtp, i wypada się nam spodzie­
w a j  żo wszyscy dobrodzieje ludzaosci, 
pr*eż»ięw cięcia, k tóre w myśli godziwej 
podjęte, praes nabycie biletów lo terii do 
pom nożenia firndustu i o tarc ia  łez biednych 
siero t i wdów przeznaczonej, podług sił swo- 
ioh dopomódz zechcą. 3165 3 - 3

Na porę jesienną i zim ow ą  
na obuwie.

T Ł U S Z C Z
r o g o w o - k a u c z u k o w y
D ie p rz e p d sk e z a U e y  w ilg o c i i k o n s e r ­

w u ją c y  s k ó rę
Tłnazcz ten mający, w łasność zatykania 

pi».ów W skórze', c zy n i jg 'u s taw iczn ie  m ięk­
ką, niefylko nieprzem akalną ale oraz n ie- 
d ń > u » * e z a ją c «  n a jm n ie js z e j w ilg o c i do 
w ^wnąirz, a usuwając tym  sposobem przy 
Sotp pow ietrza i w ilgoci, przydłuża trw a -  

j e j  w  tró jn a s ó b . Zaleca się szczo- 
g llo ie  ■Ula zapobieżenia zam orzed nóg, g łó­
wnej przyczyny katarów , zapaleń i rozli- 
ew ycb  chorób, niemniej dla gospodarzy 
w iejskich myśliwych i t. p.

ł P aszka blaazanna mniejsza CO ont , 
wfękaz* tO out- Na prowincję pocztą. Opa­
kowanie i stempel posyłkowy 15 e tt-

TŁUSZCZ R O G O W Y
( ' H o r n f e t t ) .

Niezrównany środek do skór, rzem ieni, p a ­
sów, aaorów i t. p., nadaje on tę  m iękkość 
i ciąg łość skórze, k tó ra  zapobiega łam aniu 
i pękan iu . Niszczy i nicprzypujzeza ro- 
aąąju mólów toczących nieraz używ uny.b 
i w ja ładach  trzym anych przedm iotów skó­
rzanych (próchnieniu). Skóry  lakierow ane 
ppciąga aię z odwrotnej strony .

F laszka 60 ct- Kamionka (p lncer) 1-20.
L a b o ra to r ju in  ch em iczn e  W la d y -  

a ia w a  T e p y , u lic a  W a to w a  n r  283 m 
w e  l .w o w le. ______________ 3163 2—6

L ic y ta c ja
n a  d o s t ą p  p ły t  T re m b o w e ls k ic b .

W cela zabezpieeseuia rocznej d 
stawy (10.000) dziesięć tysięcy sztuk 
płyt tremboweLkieh do chodników d la  
miasta Lwowa, tudzież potrzebnych 
ciosOw z tego samego kamienia, o g ła ­
sza-się nmijjszem publicana licytacja 
ząp>/|aoęą ofert jpisemnysb na dzień 
9. fidfopada 16&9 od godziny 10. do 
1& przód psłsdniaij w bkicse badow-

L. 13980.

niczem magi«ram lwowskiego..
Ilość sztbk rocznej dostawy cho 

dnikowych płyt wynosi 10.000, z któ­
rych połowa ma być 18/3 ealo#yeb 
draga zaś połowa \ i / 2 j z afce* >V2j5 
calowych, kształtu ściętej piramidy, 
której powierzchnia strona prostokąt­
nie i gładko bez garbów, sęków lub 
wklęsłości obrobioną być ma, ścięcie 
zaś spodniej płaskiej struny w stosnn- 
do powierzchnie) najwięcej */3 cala 
różniey wynosić może.

Dla ułatwienia konkurencji przyj­
mować się będzie także oferty na 
mniejszą ilość rocznej dostawy, wyno­
szącej jednak najmniej 1 000 sztuk. 
Czas trwania kontraktowej dostawy 
nstaoawia się na trzy lat t. j. od 1. 
stycznia 1870 do 31. grudnia 1872, 
gdyby jednak w razie przedłużenia 
perjodu kontraktowego na lat sześć 
jeden lub drugi przedsiębiorca o wie­
le korzystniejszą cenę dla miasta Lwo­
wa podać miał, natenczas może czas 
kontraktowy na lat sześć być ustano 
wiony; — oferenci winui zatem w o- 
fettaeh swoich przedewszystkie m po­
dać cenę wynagrodzenia, żądanego ed 
jednej sztuki na trzyletnią dostawę, 
zostawiając tymże do woli podać za 
razem eenę żądanego wynagrodzenia 
ns sześcioletnią dostawę.

Cen* żądanego wynagrodzenia od 
jednej sztuki płyty w powjż wymie­
nionych rozmiarach, jakoteż od ciosów 
podług stopy ma być w ofercie sło­
wami i liczbą wyraźnie wypisaną a 
nadto oaJeży do oferty przy ( ferowa­
niu na całkowitą ilość rocznej dosta­
wy jako wadjum 1000 złr. w. a. przy 
mniejszych zaś partjach 10% warto­
ści oferowanej dostawy w gotówce 
książeczce kasy oszczędności lub pa­
pierach państwowych według kursu 
Przyłąezyć. Później wniesione, niedo­
kładnie stvlizowanA lnh nieopatrzoueie stylizowane

wadlnB1 oferty, nie będą
m"*i0De’ 3157 2-3

wzclednii1!  warunki licytacyjne a 
^  k*»traktowe są w biórze bn

S t r a t a  w godzinach  
urzędowych do przejrzenia.

Łil.wów d n ia  16. września 1869.

n Wielki wybór obu papierowych s
w  nowo o tw orzonym  handlu papierów

p o l e c a
aan

KlIllOLF WISSMłlLLER
p r z y  u l icy  S z e r o k ie j  p o d  /. 7.

Przez wieloletnia praktykę w tym zawodzie miałem wszelką 
sposobsość wykształcenia sobie gustu w dekorowaniu pokojów i su­
fitów, przy kupnie tapetów zatem wszelkie życzenia Szanowej P. T- 
publiczności jestem w możności zadowolnić najzupełniej, nadmieniając 
przytem, że sprzedaję po cenach najuiniarkowańszych.

Polecając się łaskawym względom, mam nadzieję, że licznemi 
zamówieniami zaszczycony będę. :i 76 5 - 6
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^  sposobsość wykształcenia sobie gustu w dekorowaniu pokojów i su- 
fitów, przy kupnie tapetów zatem wszelkie życzenia Szanowej P. T- 
publiczności jestem w możności zadowolnić najzupełniej, nadmieniając ^  

^  przytem, że sprzedaję po cenach najuiniarkowańszych. ^
zł n   - - - - -

Doktor medycyny
pożądanym jest w miasteczku Ryma 
nowie w Sanockiem — gdzie o ułat­
wieniu pobytu Zarząd gminy na za­
pytania frankoware wiadomość udziela.

Ze strony Zwierzchności gminnej.
Rymanów d. 4. października 1869.

Kaczorowski
3159 2 —3 b u rm i- trz .

n arzęd z ia  g o sp o d a rsk ie  i ro l­
n icze, u trzy m u je  na sk ład z ie  i 
sp row adza po cenach  fa b ry c z ­

nych  3122 3-12

ARNOLD W E R N E R
we Lw ow ie.

W lesie  pod B rzeżauam i 
znajdu je  się  3 0 0 0  s z t u k  
Q ^ b O W  tow aro ­
w ych na  pniu do s p rz e ­

dan ia , — B liższa  w iadom ość w 
za rz ą d z ie  dóbr S tan is ław a  h r. 
P o to ck ieg o  w R aju , p o cz ta  B rze- 
żany. , . ( j siss 2-3

lieu (ffir
sypbIT. :

Ił a d i k a  1 e

Erganzung der Zeugungskrafte
durch den

i ł l a i i n b a r k e i t s  E \ t r a k t .
Eine sus V egetabiliea and Mincra-

SehwR-hlinire, im potenta und 
HekóttYalesoente ob»e unterscblcd 

d e i A iters und G eschlechtes) gewonnene 
Substanz, w elcle die Geschlechtsicbwśi- 
ehe bekRoapft, in dea meisten FSIlen die 
T tjlM rn en  Kdtf^s a rs e tit  ufld »*t on n»ch 
eiDigem Gehrauche die schreaklicheD Fol- 
ąen der Sclhstbefleckung, Ausaehweifcinff 
undlAnsfeckitng- beseitigt. 3106 3 - 1 2  

&ŚF~ Z'1 beziehen u n t r r  s tre n g a ż e r  
D is k re tio n  durch D r. d - ■ m * i k i p- 
witz, Wien Schiilerstrssse Nr. 11, F laoon  
2 fl. H W. nebst Gehrancbsuuweiaang.

Uwiadomienie.
Matu żąszczyt donn śe Szinuwnyiu człon­

kom TovA.rzystwa Przyjaciół sztuk p ięk ­
nych w K fakow ie, że rozsy ł za przcszloro 
cznego premiom K ró lo w a  u le b a  i z iem i, 
sprawozdani* i now jch ckcy., już się rozpo­
częła. R ozsyłka la w tym roku odbywa się 
począwszy od powiatów Galicji Zachodniej. 
Panowie akcjonariusze proszeni są uprzej­
mie o zgłaszanie się po te przedm ioty do 
swych panów agentów, wnosząc zarazem 
na iph ręce opłatę za akcje nowe (5 złr, 
10 cf.) a to  w celu nł-itwienia im ich czyn­
ności. '3 1 7 3  2—3

Kraków dnia 11. października 1869 r.
S e k r e t a r z  d j r p f c r j i  
J. Fr. Kolosowski.

§ Uzdolniony fryzjer damski. ^
Czyniąc zadość wymaganiom Szanownych Dam postarałem  się o jL&

XL fryzjera wydoskonalonego w sztuce damskiego czesania,
U
n
%
Zł
Z ł
n
Zł
Zł
Zł
Zł

którego polecam z całą pewnością, jako zupełnie odpow iadającego, pod wzglę­
dem mody i gustu najw ybredniejszym  nawet wymaganiom .

Ceny czesania dam skiego: abonam ent miesięczny w domu J2 złr.
jedno czesanie w domu 1 „
jedna lekcja czesania 2 „

U praszając o jak  najliczniejsze zam ów ienia, zw racam  uwagę na znaczny
zapas artykułów  toaletow ych i wszelkie wyroby z włosów, odznaczające aię 
lekkością atarannem  wykończeniem i cenami um iarkow aneini.

Polecam oraz salon fryzjerski dla męzczyzD, w którym  ku większej do ­
godności Szanownych Panów, urządziłem  znaną z praktycaności

maszynę angielską do szczotkowania włosów na głowie.
Florjan Sk u lsk i,

3! l i  2 —4 fryzjer przy ulicy Sykstuakiej pod 1. 232% we Lowie.

Uu
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C U  A N O .
S k ł a d  r z ą d u  p e r u w i a ń s k i e g o  

w  M l e m c z & c ł i .
C e n y  p e ru w ia ń s k ie g o  g n a n a  z m ie n io n e  s ą  o b ecn ie  j s k  n a s tę p u je  : 

l ico . — Ittk, 175. za 2 .000 fu n tó w  brutto, wagi bam burskiej, czyli 20 cetnarów 
clowych przy kupnie 60.000 funtów Inb wyżej.

H eo. — Itlk. 189. — za 2 '000  fu n tó w  brntto wagi bam burakiej, e ty li 20 cetnarów 
«> agi clowej przy kupnie od 2 000 do 60.000 funtów.

W  w o rk a c h , w y p ła ta  w  g o to w iź n ie  bez u w z g lę d n ie n ia  ta r y ,  d o sy p u  i w s z e l­
k ic h  d o d a tk ó w . '  3089 2 _ f

Inne nasze warunki sprzedaży pozostają niezm ienione.
H a m b u rg , 23. w rz e ś n ia  1869.

J. D. MuŁzenbecher Sóhne und A. J. Schbn & Com.
A jenci p anów  S cliu tte  et. Com., Lim a.

K f j n u U r » .
Z dniem 1. listopada b. r. o tw artą  zo­

stanie przy dyrekcji szkoły goppod. wiejsk. 
w Dublanach P O S A D A  P 1S A H Z A  z p ła ­
cą roczną w kw ocie 420 złr. w. a., wolnem 
pom ieizksniem  (o jednym pobojn) i opałem.

Do obowiązków pisarza należeć będzie 
prow adzenie rachunków  zakładu i pomoc 
w kancelarji dy rtke ji.

Chcący uzyskać (ę posadę, winnien 
wnieść sw e podanie do dyreseji w D jb la- 
nacb poczta Lwów i w tem wykazsć s ię : 

a) Znaiom nścią prowadzenia ksiąg  ra ­
chunkowych według metody podwójnej.

I)  D okładną znajom ością języka pol­
skiego,

o) W iekiem i dotychczasowem zatru­
dnieniem. 3161 2 —3

DubłaDy dnia 6. października 1869.
Z .  S t r u f i t w i c z .

Zł
3Zł
n
Zł
Zł
Zł
Zł
Z ł
Zł
Zł
Zł

Zł
Zł
Zł
Zł
Zł
Z ł
Zł

O. M. BRAUN
eskontuje i wypłaca wszelkie kupony, tudzież wy­
płaca już od dnia dzisiejszego kupony od akcyj 
i obligacyj pierwszeństwa kolei lwowsko-czernio- 
wieckiej płatne 1. listopada srebrem lub bankno­
tami, o pół procent wyżej kursu dziennego; ró­
wnież kupuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju ele­

kta i monety. 3138 5—?
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Knte, przez c. k. urząd cyinentniczy w  W iedniu zbadane i ostem plowane
Wagi 3069

2 - v

c z w o r o k ą tn e , n ie p r z e w y ż sz o u e  poił w z g lę d e m  tr w a ło ś c i  z  jed n e j  
a  d o k ła d n o śc i z d ru g iej s tr o n y  (z ośinio-letnią gwarancją),

unoszące c ię ż a ru : 1, 2 , 3, 5. 10, 15, 20, 25, 30, 40, 50 cetnarów
pc cenie: 1 8 , 2 1 , 2 5 , 3 5 , 4 5 ,  i 5, 70. 8 ' ,  90, 100,

potrzebne do tego ciężarki nadzwyczajnie tanio.
110 złr.

Następnie kute, wypróbowane w a g i a a  b y d ło  dla każdego m ajątku, browaru, ftmZjjlni, 
fabryk cukru niezbędne,dla handlarzy bydła nadzwyczaj potrzebne (z 10-letnlą gwiifabują, 
unoszące ciężaru: 1 \  20. 25, 30, 40, 50 cetnarów

po cen ie : I>0,
Żarkami zaopatrzone-

żelaznemi poręczami i cię- 
a z drewnianemi poręozauii

W a g a  d a o y m a l n a .

170, 2 ‘0, 250, 290, 350 z ł r . ,
Bez poręczy każda waga o 60 złr., 

o 35 złr. taniej.
W a g i b a la n s o w e  dla każdego handlu drobiazgow ego nagląco potrzebne, nteprze-

wyższone co do w ykwintnego urządzenia, ścisłości i wrażliwości.
Szalki do odejm owania dostarczam y dla każdego handlu, odpowiednio oelowi, a p rzy ­

tem według wszelkich dauyoh wskazówek (z 51etnią gwąranoją),
naoszacc ciężaru: I, 2. 4 10, 20, 30, 40, 50, 6 ',  70 80 funtów

po c e D ie : 5. 7T5o7 12) 15, 18 2/) iT, 25, 27.50, 3 tF  złr.
W a g i p o m o g lo w e , kut e ,  urzędownie sprawdzone, do ważenia wozów naładowanyen 

luh frachtowych, jednej lub więcej aztuk bydła, (z lOletnią gw arancją), 
unoszące c ięż a ru : 50 60. 70. 80, 100, 12), 150, ‘/OP, 300 cetnarów

złr.900
w a a r a  n a  to y tlło .

L i .  J B U . g r e L X l . 3 r l  1  t o p .
Skład: Stadt. S iiigerstrasse  ISir. 10. —

po cenie : 350 400, 450, 500, 550, 600, 650 750,
Oprócz tego wszelkie inne moźebne wagi ciężarkowe. Zamówienia w ykonywują 

bezzwłocznie po przesłaniu pieniędzy lub za pobraniem pocztowem.

Fabrykant w ag  i ciężarków  w  W iedniu.
Fabryka: M argarethen, G riesgasse Kr. 26, w W iedniu.

się

Obwieszczenie.
P o c z ą w sz y  od dDia 10. b. m. w ejdzie w życie  taryfa  

zniżona dla zboża i ziarn strączkow ych  p rzy  p rz e ­
w ozie ze s tac ji w ył. uprzyw . kolei północnej C esarza  
Ferdynanda, kolei K arola Ludwika i kolei Lw ow - 
sko-Fzerniowiecko-Jłasskiej do s ta c ji:  K atow ice, blle- 
w ice, W rocław  i Szczecin , i  >r ua ziarna olejne po­
w yższa  tary fa  żadnego wpływ n?*' ma.

T ary fy  te m ożna nabyć w s ta c jac h  zw iązkow ych .

Z dniem pow yższym  ustąje tak ż e  w arunkow o w §. 
2. ta ry fy  zw iązkow ej pó lnocno-n iem iecko  g a lic y jsk ie j z 
dnia 1. m aja 1868 r. p rzy zn an y  bezpłatny transpDrt 
próżnycli używ anych w orów .

W iedeń , W rocław , S zczec in  dnia 3. p a ź d z ie rn ik a  1859.
Jeneralna D yrekcja Jeneralna D yrekcja

c. k, uprz. kol. gal. K aro li Ludwika. e. k . uprz kolei Lwowsko-Czernio- 
w iecko Jask ie j.

D yrekcja w y ł. njw*.
kolei północnej cesarza Ferdynanda.

K rólew ska D yrekcja
kolei górno-sziązkiej.

3188 2—3 Dyrektorjum kolei Berllósko-Sicieclóskiei.

BekaontmitchuDg.
Vom 10. d. M ts. ab t r i t t  ein erm ilssigter Tarif fdr 

Getreide und llu lscnfrttclite im V e rk e h r  voit Sta**®- 
neii der K aiser Ferdiiiands Nordbalin, €arl Lndwik 
Iłahn und Lem berg Czernowritz J a ssy  Eisenbahn
nacli den  S taz ionen  K attow itz, taleiwitz, B r e s l a n  und 
Stettin iu K raft.

A uf O elsaaten findet d ie se r  T a r if  keine Anwen- 
dung;. D ru ck ex em p la re  d es  T a rifs  sind bei den V erband- 
sta tionen  kaułlich  zu haben.

Vom  g le iehen  T a g e  ab w ird  die im § 2. des N ord- 
deu tsc łiga liz ischen  V erb an d ta rifs  vora 1. M ai v. J . bedin- 
g u n g sw eise  zu g estan d en e  flrachtfreie Befórdermijg lee- 
rer gebraucliter SAcke anfeehoben.

W ien , B res lau , S te ttin  den 3 O k to b e r 1869.
Oeiieraf D irection t«eneral D irection

der k. k. galiz. Carl-Ludwig-Babn- der k. k. priv. Lem berg Czernowitz-
Jassy  E>senbahn-Oe»ellsch*ft.

D irection K onigliclie D irection
der * .p . K aiser Ferdlnand N o r d b a b n .  der O b e r s c h l e s i s c b e n  E^senbahn.

Directorium der Berlin-Stettiner filsenbaho-Gesellscheft.
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